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NOWA t001 
Łódź, ocalona od wojennych 

zniszczeń dzięk'i błyskawicznej 
ofensywie Armii Czerwone-j. 
przez długie lata uchowała ta­
ki wygląd, jaki nadali jej my­
ślący !Y'lko o swoich '1.,ySk.acłl fa­
brykanci. Dziwne to było mia­
sto, pełne sprzecmośd i Ikontra­
stów: obok luksusowych pała­
ców otoezonych wypielęgnowany­
mi partkami, oraz pełnych orz.dób 
miesuzańskich kamienic - po­
nure czynszówki, tandetne rude­
ry. Niespełna dziesiąta część po­
sesji miała kanalizację, a na 
łączną długość ulic: 1100 kilo­
metrów - tylko 15 kilometrów 
miało ulepszoną nawierzehnję. 

Miasto zmieniło się wszech­
stronnie. Jest nadal największym 
w Ikraju ośrodktiem ,przemysło­
wym, ale już lilie, jak niegdyś, 
niemal tylko o włókienniczym 
profilu, który powodował zapo­
trzebowanie na prostą siłę robo­
czą, gdy równocześnie brak by­
ło pracy dla fachowców różnych 
innych dziedzin. Produkcja włó­
kiennjcza skoncentrowana zosta­
ła 'W wielkich za'kładach, wypo­
sażonych w nowoczesne maszy­
ny. Powstały nowe kombinaty 
przemysłowe, w kltórych produ­
kuje się skomplikowane obra­
biaT ki, przy.rządy pomiarowe, 

kotły parowe, radioaparaty i u­
rządzenia łącznościowe, maszy­
ny budowlane, przyrządy qpW-cz­
ne, silnilk.i, a przemysł włókien­
niczy W1Jbogacił się o znaną 
"Anilanę" . 

Miasto ma najwyższy w Pol­
sce wska:źnik za1nld'nienia. Na 
750 tysięcy mies:dtańców aż 376 
tysięcy pracuje zawodowo, przy 
czym połowę stanowisk pracy 
zajmują kobiety. 

Ponad dachami czy\llSzówek 
wyrastają wieżowce, powstają 
nowe osiedla: Bałuty, Wierzbo­
wa, Doły, Zubaroź, Koziny, No­
we Rokicie, Kurak, Dąbrowa, 
Karolew, Teofilów... W ciągu 
dwóch lat powstaje tu więcej izb 
mieszkalnych niż zbudowano w 
ciągu calego przedwojennego 
dwudziestolecia. 
Udż sta13 się też, jednym z 

największych w Polsce - ośrod­
kiem OŚwiaty i kultury. Posiada 
siedem wyższych uczelni: Uni­
wersytet, dwie Akademie Me­
dycme, Wyższą Szkolę S~uk 
Plastycznych, Wyższą Szkołę 
Muzycmą, Wyższą Szkołę Tea­
tralno-Film()wą, Politechnikę. 
Działają licme instytuty nauko­
wo-badawcze. W 160 przedsZkO­
lach wychowywane są łód2kie 
dzieci. Dla mlod7Jieży zbudowano 
127 nowych s2'Akół. 

Stara Udż przek.ształca się w 
nowoczesne miasto osiedli wśród 
zieleni i szeroltich arterii komu­
nikacyjnych. 

boj. 

Tu właśnie, na balu w Akademii Sztuk Pięk­
nyeb - Marek poz.nał Jowiłę. 

.,Jowita" najnowszy polski 
film reiysera Janusza Morgenster­
na - to ekranizacja powieści Sta­
nisława Dygata pt. ,,Disneyland". 
Już drugi raz filmowcy pokusili 

się o .. przetłumaczenie" znakomitej 
prozy Dygata na język filmowy. 
Pierwsze były .. Pożegnania" - bar­
dzo udany film. 
Właściwie to nawet dziwne - ta 

chęć nas~ch filmowców pokazania 
przy pomocy obrazów (bo cóż 10 in­
nego film!) wewnętrznych przeżyć 
bohaterów... Przecież powieści Dy­
gata to nic innego jak wnikliwa 
analiza duszy bohatera - jego sta­
nów uczuciowych, myśli. refleksji ... 

A jednak się udało. ..Jowita" 
Morgensterna doskonale oddaje .kli­
mat powieści Dygata. Wiernie 
przekazuje sylwetkę .,romantyka" 
naszego wieku, ja'k o'kreślono Mar­
ka Arensa. 

Jak przystało lila współczesnego 
bohatera, Marek jest sportowcem -
wybitnym sprinterem (nie ma po­
trzeby wyjaśniać. że to biegacz na 
krótkich dystansach). Oprócz tego, 
zawodowo - jest architektem. A 
niezależnie od tego wszystkiego jest 
bardzo przystojnym, wrażliwym i 
,myślącym chłopcem. Marek spdty­
łea różne kobiety; .,podrywa różne 
facetki", ma przygody, ma randki, 
nawiązuje bliskie stosunki. Ale tak 
naprawdę to marzy o wielkiej mi-

łości. o spotkanej na maskaradzie 
dziewczynie imieniem Jowita. Na­
wet naj bliższa mu, Agnieszka, nie 
jest w stanie wymazać z jego pa­
mięci krótkich chwil, spędzonych z 
"tamtą"· 

Kiedy więc Marek ponosi klęskę 
- mogłoby się wydawać, że to wi­
na .. podlego świata" i nic nie war­
tych kobiet. 

Ale tak nie jest. Każdy widz, 
który da się ponieść refleksjom po 
wyjściu z kina - łatwo dojdzie do 
wniosku, że to nie świat jest .wi­
nien - lecz sam bohater. To on sam, 
Marek Arens - jest niez:dolny do 
miłości. . 

O ileż łatwiej jest marzyć o nie­
osiągalnej Jowicie - niż dać sobie 
radę._ z Agnies~. Zywą i praw­
dziwą. a więc nieraz i irytuj.ącą, 
niezrozumiałą, upartą i .. PO kobie­
cemu głupią". 

Ale nie tylko te refleksje wysnu­
je inteligentny wmz z .. Jowity". 
Dobry film. jak .i dobra książka. 
pobudza do myślenia i dyskusji. A 
tych ostatnich nie zabraknie nIC 
pewno po zobaczeniu .. Jowity". 
Chciałam jeszCze dodać, że w fil­

mie Janusza Morgensterna wystę­
pują: Daniel Olbrychski (jako Ma­
re'k). dawno niewidziana u nas Bar­
bara Kwiatkowska (w podwójnej 
roli: Jowity i Agnieszki) oraz Zbi­
gniew Cybulski, którego głos sły­
szymy w "Jowicie" ostatni raz. 

ZOFIA KREVTZOWA 

Od lewe;: Pónad dachami sta1~ 
Tastajq nowe wieżowce. ZabudOWa ~ 
według tak zwanego układu koncl!1l~ 
jqcego nadmiernemu wydłużeniu lllk 

U dołu: Pf'zedmiofem dumy Łod~i 
ny gm4Ch Teatru Wielkiego i Operli 
takle przyjeidżają nawet waTS2a~ 

Jedną z zalet tego zestawu S/j 
wmontowane w stół pulpity do o 

z szufladkami na I 

Najwięcej zastf'zeźe'łi i dyskusji ~ 
statków. Wszyscy zgodnie twżer 
na miski jest zbvt słaby. PTojeJal 

no to radę· 

o 
cUlsi 
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twiel'l 
1'oje~ 
radę· 

O
pow:edZiał mi tę historię pewien doświad­
cżony adwokat. Posłur.haJcie i Wy. 

_ Któregoś dnIa - mówił adwokat - w 
czasie muJego dyżun; zgłosiła się do Zes.p<>łu Ad­
wok:łckiego kobieta. Była je5zcz<=! młoda. o świe­
żeJ cerze i pięknych zębach. Tylko pod ocza~ni, 
które miały wyraz zmęczenia czy niepokoju, 
kładły SIę głębokie cienie, a skóra w tym miej­
cu była wiotka i stara. Jak się póżniej dowiedZl<1.­
lem, kobIeta ta miała ponad czterdzielŚci lat , ale 
trz.eba prl.Yznać, że wyglądała znaczn ie młodzi ej. 
Usiadła na krześle przy moim biurku i bez wstę­
pu powiedziała: 

_ PlnJ;" mecenas ie, ja już n ie m<>gę dłużej! 
Nie drżały jej wargi i n ie mi ała łez w oczach. 

P<>wiedziała te słowa zupełnl e spokoj n ie i pa­
trzyła na mnie tak, jak gdyby <>czekiwała odpo­
wiedzi na jakieś wyrażne pytanie. 

Poprosiłem o wYJasOlenia.. powiedziałem się, 
że jest mężatką od lat jedenastu, że ma syna w 
trzeciej klasie, i że jest pracown icą fizyczną w 
dużej fabryce. Jej mąż także pr acuje. 

_ Z początku byl<> nawet możl iw I e - mówiła. 
_ Miel iśmy dziecko, zarabial iśmy d<>syć . Ale bar­
dzo prędko zepsuł<> się wszys tk<>. Mąż stawał ;;ię 
z każdym dnIem bardziej milczący. zamkn ięty w 
s<>b ie, o niczym nie można bylo z n im (::orozma­
wiać. Nit odpO\viadał na pyta'1 ia . Czy p il wódkę 
i awanturował się? Skadźe z.nowu' Nie pił i bfl 
zawsze sp.ok<>jny. Za spokojny! Tak, jakby go nic 
nie obchodziło. To właśnie bylo najgorsze. że nic 
nie mogłam mu zarzuc i ć. Nie interesował się in­
nymi kobietami. Po prostu był przy mnie i tyle! 
Jak to krzesło albo to biurko. Jest i tyle! 
Mówiła szybkO. głośno - przepraszała mnie na­

wet, że mówi glośn<>, ale taki już ma głos, ina­
czej nie umie. 

- Doszł<> do tego - ciągnęła - że przestaliśmy 
ze sobą żyć, n<> bo jak tu żyć z takim, co nic nie 
mówi? Mieszkaliśmy razem i nawet spaliśmy oa 
jednym tapczanie, bo na drugi nie było miejsca. 
Ale poza tym nic. I tak jest już osiem lat. Cz.y 
pan to rozumie, panie mecenasie! Osiem lat ta­
klego życia! Pyta pan. czy mai interesował się 
synem? Owszem, nawet pomaga mu w lekcjaCh, 
bo chłopak nie bardzo jest zd01ny Mąż jest obo­
wiązkowy i w fabryce takie go chwalą. Ale ja 
nie mogę dłużej! Czasem z.daje mi się, że zwa­
riuję, i albo sobie a·1bo jemu co zrobię. TylkO 
dziecko mnie od tych myśli odsuwa. Proszę o r<>~­
wód! • 
Sytuacja była na ogół prosta. Trwały r<>zkład 

oożycia małżeńskiego. bo prze<:ież fak.tu 
współmieszkania nie można uważać za jak.ąś 

AA71ęz małżećską, zwłaszcza dzisiaj, kiedy miec; z:­
kanie łączy częst<> zupełnie obcych sobie iLtdz ie. 
Wniosłem p<>zew o rozwód z w iny męża. Jak 

zawsze, liczyłem trochę na to, że w czasie pro­
cesu strony dojdą ze sobą do porozumienia. 

Na pierwszym posiedzen iu pojednawczym zo­
baczyłem go. Był to niedu:i:y, praWie zupełnie 
siwy mężczyzna, cichy i jakby trochę n i eśmialy. 
Bez sprz.eciwu zgodził się na rozwód .na obar­
czenie go winą. na alimenty na syna. na pokry· 
cie kosztów sąd<>wych - na wszystkO! Przyznam 
się. że czułem s i ę tą jego p,\stawą zaniepoltOJo­
ny i nawe' trochę wytrąe<>ny z równowagi. Taka 
sytuacja nie zdarza się przecież często. Oczywi­
ście, rozwód został orzeczony i sprawę złożyłem 
ad ~cta. 

P ~ Kilku miesiącach w Zespole wręczono rl1i 
lIst. Był to list od klientki, o której mowa, 
list tak s zczególny, że zatrzymałem go i mam 

go nawet przy sobie. 
"Panie mecenasie! pisa~a. - Zawiadamiam, 

że mąż wyprowadził się z domu i teraz sama nie 

M 

7<0. d 0101 , JJ1tl uf/Jł 
_ A co miałem robić bez mieszkania i bez opIe­

ki? Ożeniłem się z jedną starszą kobietą, która 
ma własny domek. Pracuję, ży.cie ~~ .spokojne 
Pragnąłem oczywi ście dOW1edzle~ .Slę~ .co st~ło 

się przyczyną jeg<> katastrofy małzenskleJ, chCIa-
łem obej rzeć ten "medal" z drugiej strony. . 
Powiedział mi, że jego życie z pierwszą zoną 

było jednym pas mem udręk. . . . 

wiem co robić. Kiedy wracam z pracy, to wydaJe 
mi Im:, że idę na cmenta r z. 1 w nocy spać nIe 
mogę. Pan je st starszym czlowtekU!m i adwoka­
tem, to ,ak pan mógł llwierzyć, że mieszkaliśmy 
ze sobq asiem lat i nic m.zędzy nami me byłO? 
N awet dZIecko me llwie1'zy!oby tu coś takiego. 
Przecież pan powmien był wiedzzeć, że sama me 
dam sobie rady , C:1.l~ ze sobą, anI z ludźmi. 1 sy­
nowi nie ma kto 'pomagać w /,ekcjach i będ::te 
mwl poprawkę. To wszystko pana wina i proszę, 
żeby pan -ro : wód cofną!, i żeby mqż wrócił do 
domu. Niech go pa?! wezw ie i wytłumaczy mu, 
że to przez pana l. !'I. iech mu pan powie o tej po­
prawce syna. Proszę się pospieszyć! Pozostaję z 
szacun k iem . ŁU'(l L.'I 

_ Nie sprzeciwiałem się jej - mowlł. - NIe 
odpowiadałem na jej rozmaite pretensje, milcza­
łem całymi dniami, starałem się tak żyć, żeby 
jej nie przeszkadzać, tak jakby mnie nie byłO. 
Rozumie pan? Ale wszystko na nic! Im byłem 
uleglejszy. tym ona była gorsza. Zdarzało się, że 
nie wpuszczała mnie d<> mieszkania, stałem pod 
drzwiami, sąsiedzi mieli z tego uciechę. Stałem 
czase-m dwie godziny, zanim otworzyła drzwi. 
l\lieliśmy jeden tapczan, b<> mieszkanie małe, 
Czasem nie zgadzała się, żebym spał przy niej -
bo przecież nie z nią - i musiałem spać na pod­
łodze, przykryty gazetą. Raz mówiła ze trzy go­
dziny. już sam nie wiem o czym. i chociaż nie od­
powiedziałem ani słowem. zamierzyła się na mnre 
siekierą. Panie mecenasie! To by!.o piekło! Pan 
mnie z njego uratował i nigdy nie przestanę być 
za to wdzięczny. 

Co za sytuacja! Klif'ntka potępia mnie za to, 
że wygrałem jej sprawę, a przeciwnik dziękuje 
za to. że przegrał. Uczymy się całe życie, ale chy­
ba nigdy nie nauczymy się ws zystkiego. 

Jeszcze nigdy nie zdarzyło mi się nic pod<>bne­
go Zrobiłem przecież to, czego żądała klientka -
wygrałem sprawę. A teraz okazało się, że postą­
piłem żle i że muszę mój błąd naprawić. 

Listownie popros iłem pana L. o przybycie do 
kancelarii Zespołu . Przyszedł równie uprzejmy 
i cichy jak zaws ze. Wysłuchał mnie spokojnie, 
kiwał ze zrozumieniem głową, nie sprzeciwiał :;ię. 
Potem powiedział: 

Pami~tałem o poprawce. Obiecał mi, że hf:dz:ie 
od czasu do czas u odwiedzał swój poprzedni dom 
i pomagał synowi w lekcjach. Solennie mi obie· 
cal. • 

- To ws zys tko pięknie. panie mecenasie, ale 
ja już o żeniłem się z drugą . 

No i mamy niezwykły "rozwód". A może nie 
tyle niezwykły, co po prostu ... ludzki? 

Osłupiałem. ~pos trzegl widocznie moje zdu­
m ieni-., bo wyjaśn i ł: 

" 
PAŹDZIERNIK 

Tegoroczny pażdziernik jest 
szczegolnle bogaty w w ydarze­
nia o dużej wadze społecznej 
i politycznej. 

• W całym kraju trwają in­
tensywne przyg-oŁowania do ob­
chodów 50 roc~nicy Rewolu.:ji 
Paidziernikowej. Polską ziemie: 
przem i erzył XII Mi~dzynarod~­

wy Rajd Przyjażni szlakiem Le­
nina. Harcerze prZeprowadzają 
wielką operacj ę "Aurora", u­
trwalając swoją wiedzę o Kraju 
Rad. Dwie se r ie .. Wojny i po­
koju". klasyczne dzieło .. Burza 
nad Azją" i wiele in nych ra­
dzieckich filmów wejdzie w ty:n 
miesiącu na ekrany polskiCh kin. 
Poczta Polska wprowadza do o­
biegu 3 znaczki okolicznościowe 
dla uczczenia historycznej rocz­
nicy. 

• Zaczyna się nowy rok aka­
demicki. Wśród miast akademic­
kich znalazł się w tym roku 
równlez Płock, w którym p:>­
wstala Wyższa Szkol a Inżynier­

ska . Wiedzę na wyższyc h uc?el­
niach zdobywać b.;:dzi e nie tylko 
młodZież na studiach st acjonar­
n ych. ale także - w trybie za­
ocznym - prawie 100 tysięcy lu­
dzi pracujących zawodowo. Pra­
wo zdawania egzaminów ekster­
nistycznych z zakresu I roku 
studiów technicznych dla pracu­
jących przyznano słuchaczom 

Politechniki T elewizyjnej. Pierw­
sze egzaminy w czerwcu 1968 r. 

• Tradycyjny Dzień Wojska 
Polskiego (12 bm) łączy się w 
tym roku ze 150 rocznicą śmier­
ci Tadeusza Kościuszki. Liczne 
wystawy, zorganizowane z tej 
okazji, wykażą ścisły związek 
hil'torii dawnei i \\ spółczesnej. 
Przeciei .właśnie Naczelnika 

wzięła sobie za patrona I Dy­
wiz~a Wojska Polskiego. ufor­
mowana w ZSRR. 

• W połowie miesiąca otwar­
te zostanie Muzeum Marii Skło­
dowskiej-Curie oraz odbędzie się 
sesja naukowa w związku ze 
lOO-leciem urodzin Wielkiej 
Uczonej. 

• Jak co roku, październik 
jest .. ~Jiesiącem Oszczędności", 
Ponadto obchodz i ć będziemy: 
Międzynarodowy Tydzień Pisa­
nia Listów (8- 15 bm). Dzietl 
Znaczka Pocztowego (9 bm) oraz 
Dzień Łącznościowca (18 bm.). 

PLAN TITO 

Bliski Wschód jest tematem 
Nr l toczącej się w Nowym Jor­
ku XXII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych. Składając sprawozdan:e 
z sytuacji na Bl iskim Wscho­
dzi!". sekretarz g E" p.er alny ONZ, 
U Tbant stwierdził . że naglącll 
kwestią jest wycofa.nie wojsk 
izraelskich z okupowanych tery­
toriów arabskich, i że nie może 
być kompromisów w sprawach 
agresji. 

Z dużym zainteresowan iem 
spotkał się pi~ciopunktowy plan 
i ugosłowiań sk ie-go prezyde n t a, 
marszałka Tito. Plan ten prze­
widuje: 

• Wycofanie wszystkich wojsk 
z terytoriów okupowanych po 5 
czerwca. Operacja ta odbyć się 
ma pod nadzorem oberwatorów 
ONZ. 

• Rada Bezpieczeństwa 
cztery wielkie mocarstwa za­
gwarantować mają bezpi eczeń­
stwo wszystkich krajów tego re­
jonu oraz ich granice sprzed 5 
czerwca, aż do chwili u zgodnie­
nia ostatecznego rozwiązania 
wszystkich problemów spor­
nych. 

ALEKSANDER CZAPLlCKI 

• Zapewnienie swobody że­
glugi dla wszystkich statków na 
.wodach cieśn i ny Tiran, aż do 
m omentu rozstrzygnięcia t e j . 
sprawy przez Międzynarodowy 
Trybunał Sprawiedliwości. 

• Przywróceni<=! stanu. jaki 
isto i ał w rejonie Kanału Sues­
kiego przed 5 czerwca. 

• Z chwilą wcielenia w życie 
wszystk ic h POWyższych posunięć, 
Rada Bezpieczeństwa wespół z 
bezpośredn i o zainteresowanymi 
stronami. podej mie kroki zmie­
rzaj ące do rozwiązania pozosta­
łych punktów spornych, w 
pie rwszym rzędzie problemu u­
ch<>dźców palestyilskich oraz że­
gługi statków pod flagą izrael­
ską przez Kanał Sueski, 

* Na forum ONZ z doniosłymi 
propoz,ycjami wystąpila delega­
cja Zw. Radzieckiego, P17.ed3ta­
wiając prOjekt konwencji o za· 
kazie stosowania broni nuklear­
nej oraz projekt w sprawie .. ko­
ni~l1ości przyspieszenia zdeli­
niow~!1ia &lrresji w świetle współ­
czesnej syt~ji międzynarodo­
wej", 

* W czasie. gdy ONZ szuka dróg 
rozwiązania kryzysu bliskowscho-
dniego. agresor nadal do-
konuje zbrojnych prowokacji, 
które pOC i ągają za sobą setki 
niewinnych ofiar: jego ministro­
wie wygłas zają buńczuczne 0-

f; w:a dczen ia. że Izrael nie za­
mierza wycofać c;ie z zagarnię­
tych terenów: okupacy jne wła­
dze unie możliwiają repatrialję 
u chodź ców at'abskich, k tórzy 
znajdują się w rozpaczliwej sy­
tuacji: ży j ą pod namiotami. bez 
elementarnych urządzeń, odczu­
wają dotkliwy brak odzieży, 
żywnośc i, a zwłaszcza wody ... 

Drast yczne środki podej muje 
rzad izraels ki w walce z nar a­
staj ącym oporem ludności arab­
skie-l. Ostatnio ares.,. t.owano 150 
Arabów, csJ<:arżonych o ,..s.aboto­
wanie" rozporz.ąd7.eń władz oku­
pacyjnych . 
Szczególną wymowę ma fakt 

zaproszenia do Izraela byłego 
kanclerza NRF, Erharda, który 
zaproszenie to uznał za "za­
szczyt' ... 

(Ct~1: dalsi' na str. 10) 
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Max Shulnlan 

Nieodgadnione serce dziewczyny 
N iewzruszony i logiczny - oto 

jaki jestem. Do tego jeszcze 
przenikliwy, dOkładny, bystry 

i przebiegły. Jeżeli się zważy, że 
mam osiemnaście lat - to trzebj 
przyznać, że rzadko można spotkać 
drugiego młodego człowieka o tak 
wybitnym intelekcie. Na przykład 
mój kolega, Piotr Bellot, z którym 
dzielę pOkój w miasteczku uniwer­
syteckim. Mój rówieśnik, z tego sa­
mego . środowiska - a z tym wszyst­
kim kompletny osioł. Równy chłopak, 
nie mówię, ale nic pod czaszką. Uczu­
ciowy, niestały i ma swojego, idio­
tycznego konika: musi być modny. 
Najgłupsza nowość, jaka się pojawi 
na uniwerku, czy to będzie jakiś 
szczegół stroju. czy specjalne powie­
dzonko, powieść, którą .,absolutnie 
trzeba" przeczytać czy p iosenka, któ­
rą się nuci - a już mój Piotruś 
jest jej niewolnikiem 

Pewnego pop0ludnia znalazłem 
Piotra, leżącego z wyrazem takie~o 
bólu i rozpaczy na twarzy, że za­
~ yrokowałem od razu: wyrostek ro­
baczkowy. 

- Nie ruszaj się! Nie bierz nic 
na przeczyszczenie. Idę po dokto-a. 

- $wistaki... świstaki - wybeł-
kotał. • 

- Swistaki? - zatrzymałem się 
w pędzie do drzwi. 

- Muszę mieć futro ze śwista­
ków. 

- Mówisz - odezwałem się z nie­
dowierzaniem - że ludzie naprawdę 
zaczynają nosić futra ze świstaków? 

- Oczywiśc ie ! Wszystk ie równe 
chłopaki na Uniwerku już je mają. 

- Ależ, P iotr, podejdż do zagad­
nienia racjonalnie. Futra ze śwista­
ków są ciężkie, śmierdzą, wyłażą z 
n ich włosy i w ogóle są okropne. 

Piotr się zniecierpliwił: 

- Nic nie rozumiesz. Trzeba to 
mieć! Nie chcesz być "w kursie"? 

- Nie - pr zyzn ałem szczerze. 
- A ja tak. Dałbym nie wiem co 

za te świstaki. 

Coś zaczGlo mi świtać w głowie. 
Machinalnie gładziłem się po bro­
dzie. Przypomniało mi się, że mój 
ojciec mi ał takie futro dawno te­
mu. Teraz leżało w walizie na stry­
chu. A więc prawie - że je mia­
Jem. A znów Piotr mial coś, co ja 
bym chciał mieć. To znaczy miał 
nie w dosłownym znaczeniu tego 
slowa. Mi ał raczej pewne pvawo do 
niej. Chodziło mi o jego przyjaciół­
kę Lili. 

Od dawna już m iałem oko na Li­
li Nie chodziło, oczywiście, a ja­
kieś względy sentymentalne. Nie bv­
lęm człowiekiem, w którym uczucie 
góruje nad rozumem. Marzyłem o 
Lili z powo<lów jak najbard~iej ra­
cjonalnYCh. Bylem na pierwszym ro­
ku prawa. W ciągu kilku lat wstanę 
adwokatem. Od dawna wiedziałem, 
jak dużo w karierze adwokat;) zale­
ży od jego żony . Wszystkie żony 
wzietych adwokatów były zgrabne, 
ladne i inteligentne. Z jednym wy­
jntkiem Lii posiadała wszystkie te 
zalety. Zgrabna to ona była. Ła:l­
na - też i to bardzo. Miała mnó­
stwo wdzil;' ku i poruszała się z gra­
cją. Przy stoJe Z-achow.vwała się nie­
nagannie. Ale... inteligentna to nie 
była. Raczej wprost przeciwnie. B.\·­
lem jednak przekonany, że pod m"J­
im kierunkiem na pewno się rozwi­
nie. 

- Piotr, czy jesteś zakochany w 
LiIi? 

- Myślę, że to równa babka, ale 
czy nazwiesz to milOlŚcią? 

Ale czy ma'>z co do niej poważ­
ne zamiary? To znaczy "chodzisz % 
nią"? 

- Nie, wJ<lujemy się często, ale 
Ulwsze w towarzystwie całej pa:::~­
kl. Ale o co ci chodzi? 

- Ach, nie! O nic! - odpowie­
działem nonszalancko. 

• 
SPójrz - powiedziałem do Pio-

- tra w poniedziałek rano. Otwo-
rzyłem walizkę i wyciągnąłem 

z niej wielkie, włochate, miejscami 
wyleniałe futro ze świstaków. Mój 
ojciec prowadził w tym swój auto­
mobil w wyśc i gach w 1925 roku. 

- Mamo moja! - jęknał Piotr i 
zanurzył ręce w futrze. 

- Podoba ci się? 
- Jeszcze się pytasz! - Ale zaraz 

dodał z po<lejrzliwym uśmiechem. 
- Ale co chcesz na wymianę? 

- TWOją dziewczynę! 
- LiIi? 
- Właśnie. 
Odsunął futro daleko <Xl siebie. 
-.Nigdy. 
- Dobra, dobra, skoro nie chcesz 

być "w kursie" ... 
Piotr usiadł na łóżku i przedsta­

wiał sobą obraz pt. "człowiek w roz­
terce". 

- Właściwie to nie jestem zako­
chany w Lili ... zaczął. - Po prostu 
wychOdziliśmy razem. Smie1iśmy się 

i to wszystko. Czym ona jest dla 
mnie? 

- Niczym powiedziałem. _ 
Zmierz futro. 
Owinął się nim <Xl uszu <lo pal­

ców u nóg. Wyglądał jak ol b.rzymi 
świstak podczas zimowego snu. 

- A więc zahandlowaliśmy, co? -
spytałem. 

Zrobione! - rzekł i uścisnęli­
śmy sobie ręce. .. 
N azajuŁrz miałem pierwszą ran<l­

kę z LiIi. Traktowałem to jaKO 
pierwsze rozeznanie ile pracy 

będę musial w nIą włożyć. Na jpierw 
poszliśmy na obiad. 

- Daję słowo to było sensacyj­
ne - oświadczyła po wyjściu z re­
stauracji. 

Potem poszliśmy do kina. 
- Daję slowo. Film cudowny. 
Kiedy ją odprowadziłem rzekła: 
- Daję słowo - wieczór był sza-

łowy. 

Położyłem się ż przekonaniem, że 
przeceniłem móje siły. Glup<lta t?j 
dziewczyny była przerażająca. 
Postanowiłem uczynIc duży wy­

siłek i nauczyć ją mvśleć. Oprócz 
pra wa chodziłem na logikę. dla1ego 
naj l-epiei będzie, ki~dy powtórzę 
kurs z Lili. 

- LiIi - powiedziałem następne­
go wieczoru - pójdziemy dziś do 
ogrodu lUksemburskiego - mam z 
tobą do pomówienia. 

W Luksemburgu, gdy usiedliśmy 
pod rozkwitłym kasztanem, spojrza­
la na mnie szeroko otwartymi, błę­
kitnymi oczami. 

- O czym bę<lziemy mówili'? 
- O logice. Jest to nauka o po_ 

prawnym myśle:liu. Najp ierw zaj­
miemy się najogólniejszymi sofiz­
matami, czyli fałszywymi twierdze­
niami. Na przykł ad twierdzenie, 
którego błąd polega na zbytnim u­
ogólnianiu. Uważaj, czy to jest słu­
szne kiedy mówię: "Cwiczenie jest 
dobre. Wobec tego cały świat powi­
nien ćwiczyć"? 

- Oczywiście! Cwiczenia rozwija­
ją mięśnie L. L. w ogóle rozwijają. 

- LiIi - powiedziałem ze słody­
czą· - To właśnie jest sofizmat. 
Bo, pomyśl, że masz na przykład 
słabe serce. Wtedy ćwiczenie nie 
jest dla ciebie dobre a złe. Wiele 
osób ma zabron:oną przez lekarl.a 
wszelką gimnastykę. Tak więc to 
bardzo ogÓlne twierdzenie należy 

Rys. A. Uniechowski 

tro-chę ograniczyć, zawęzić: ćwicze­
nia są zwykle dobre dla większości 
lu<lzi. Inaczej mówiąc, popełniasz 
bląd, zwany po łacinie "dieto sim­
p liciter". - Zrozumiałaś? 

- Niezupełnie, ale to naazwyczaj­
ner Wal dalej. 

Zajmiemy się teraz twierdzeniem 
zwanym "zbyt pośpiesznym uogól­
nieniem". Słuchaj uwa żnie: 

"Ty nie umiesz mówić po angiel­
sku, ja nie umiem po angielsku i 
Sophie Dem aret też nie mówi po 
angielsku. Stąd wniosek, że nikt pa 
Un iwerku nie umie mówić po an­
gielsku". 

- Co ty poWIesz - zdumia ła się 
Lili. - Coś tak:ego! Nie przypusz­
czałam. że z na~ takie fujary, 
Zirytowałem się, ale nic, ciągnę 

dalej spokoj nie. . 
- Właśn ie to nazywamy "uogól­

nieniem z.byt pośpiesznym". Moje 
przykłady były za mało liczne, że­
by prawdą było także ogólne stwier­
dzenie, że "nikt nie mówi po angiel­
sku". 

- Znasz jeszcze jakielŚ inne s()­
fizmaty? - pow i edziała. - To za­
bawn iejsze nawet od taMa. 

W głębi duszy byłem z.rOZpll c zon y. 
Do niczego n ie dojdę z tą dziew­
c:tyną. Ale brhąłem dalej. 

- Teraz sofizmat zwany P<> ła. 
cinie .,post hoc". Na przykład kie. 
dy mówimy: "Nie zabierajmy Jas ia 
na wycieczkę, bo zawsze wtedy Pa. 
da deszcz". 

- Znam taką dziewczynę - Wy. 
krzyknęła Uli - każda wycieczka 
jest zepsuta, jak jedzie z nami Jó. 
zefina. 

- Lili - jęknąłem - to właśnie 
jest fałszywe rozumowanie. JeŻ~1i 
sądzisz, że Józefina powoduje desl.cz 
- popełniasz błąd .,post hoc". 

- Już nie będe - powiedziała 
f zatrzepotała rzęsami. - N:e gnie. 
waj się na mnie. Powiedz co~ jesz. 
cze. 
Spojrzałem na zegarek. Na dzisiaj 

już dość . Kiedy ją odprowadzałe!)), 
oświadczyła, że było "fajowo" i "w 
dech~". 

Kiedy usiedliśmy następnego wie. 
czoru pod kasztanem, zaczałem: 

- Dziś zajmiemy si~ sofizmatem, 
zwan ym "ad mi sericordiam" czvli 
przez milos!erdzie. Pc;łuchaj: Pe. 
wien człowiek chce zaangażować ~i~ 
do pracy. Rozmawia z przyszłym 
chlebodawcą. Ten pyta jakle są je­
go kwalifkacje. Na to ów człowiek 
mówi: "Mam ŻO'1ę i sześcioro dz ie. 
ci. Żona jest kaleką, a dzieci nie ma­
ją się w co ubrać, ani co jeść". 

Tu LiIi zacz~ła płakać. 
- Ach, to okropne! - szlochała, 
- Okropne zgodziłem się _ 

Okropne rozumowanie. Bo ten czło. 
wiek nie odpowiedział na pytan ie 
prac<Xlawcy, natomiast usiłował 
wzbudzić w nim l itość. Popełnił ~()_ 
fizmat "a<l misedcordiam". Zrozu­
miałaś? 

- Daj mi chusteczkę - powie­
działa. 

Zacisnąłem zeby i dałem. Szlocha­
lCl na dobre. Przejdziemy teraz do 
fałszywej analogii. Oto przykład: 

- Powinno się poZWOlić studen­
tom zaglądać do podręczników 'la 
egzaminie. Przec ież wiemy, że no­
wocześni chirurdzy obsen,\·II .ią obraz 
operacji na ren~genie, adwokaci w 
czasie rozprawy zaglądają do akt, 
a cieśle raz po raz spoglądają na 
plan w czasie hudowania domu. 
Dlaczego wiec studenci nie mają 
prawa spoglądania do podręczni­
ków w czasie egzaminu ? 

- No wiesz, to najrozsądniejsza 
rzecz jaką w życiu słyszałam - wy­
krzyknęła z entuzjazmem. 

- LiIi - powiedzia'em sucho -
rozumowanie jest fałszywe. Dokto­
rzy, adwokaci i cieśle nie mają dać 
oowodu ile się nauczyli w czas:e 
studiów. Natomiast studenci podda­
wani są próbie. Ich sytuacja jest 
zupełnie różna i nie można pr zepr0-
~adzać między nimi porównań, czy­
I! analogii. 

Teraz spróbujmy "hipotezy sprze­
ciwiającej się fakLom':. 

PosłUChaj: - Gdyby pani Curie 
nie zostawiła w szufladzi~ labo r-a­
toriur.l kliszy fotograficznej obok 
kawałka blendy uranowej - nie 
wynalazłaby radu. 
- To prawda - przytaknęła LiIi. -
Czy widziałeś ten film o pani Cu­
rie. Walter Pidgeon w roli Piotra 
Curie był nadzvv·yczajny. Dlaczego 
on tak rzadko gra w filmach? 

- Możebyś zostawiła na razie pa­
na Pidgeona i zajmiemy się tym 
fałszywym twierdzeniem. Pani Cu­
rie mogła równie dobrze odkryć rad 
kiedy in dziej, Albo w ogóle ktOlŚ in­
ny mógłby go o<lkryć. Kiedy pierw­
sza część twierdzenia jest przypad­
kowa i błędna - całość nie może 
być prawdziwa. 

- Zrozumiałaś? 
- No... owszem. Ale swoją drogą 

mógłby się częściej pokazywać na 
~kranie. 

- Nic z nią nie zrobię - pomy­
~ałtm. - Dam jej jeszcze jedną, 
ostatnią szansę. 
Przejdżmy teraz powiedzia-

łem - do sofiz . .rnatu, który poton­
nie nazywa się "zarybieniem stud­
ni". 

- Milutko ~ (lrze-kła Li·li. 

(Dok-ońezenie na str. 6) 
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P
yta pani , czy jego nau­
ka nie osłabia kontaktu 
między nami? Czy Ja 

wiem?.. On pracuje do 
czwartej, potem zostaje w 
biurze, żeby się uczyć. W do­
mu dziecko przeszkadza. Jak 
on wraca, ja już przeważnie 
śpię. Rano jedziemy razem 
d<> fabryki ... 

Od wody ciągnie chłód. 
Rzeka szeroka, rozlewna, zie­
l<>nymi łąKami obrzeżona, lśni 
pod wysokim niebem. Spina 
ją w oddali smukły most, a 
po nim grzmią samochody. 
Siedzimy wśród dzikich traw, 
a przed nami. USiłując zba­
dać naturę świata, wychyla 
SIę z wózka po listek - ma­
ły, pyzaty brwąc. Przywod?i 
na myśl krąg. rzeczy drob­
nych, uczuć ciepłych i przy­
tulnych. To właśnie jego ta­
ta, urzeczony techniką, we­
cydQwał się na zaoczną nau­
kę. A matka malca ciągnie 
swą opowieść : 

_ Tak, to prawda, każdy 
człowiek ma jakieś sprawy 
os<>biste i szuka dla nich 
przystani w małżeństWi e. Ale 
u nas one przycichły, uto,nę­
ły, n ie widać ich spoza tych 
d wóch, k tór e pochłan iają ca­
ły czas i u wagę. Dla męża 
ist.nieje tylkO jego nauka, 
dla mnie dom. Nie chodzi­
my na zabawy, do znajo­
mych, na wycieczki. Mąż 
mówi, że jak skończy tech­
nikum, wszystko się zmieni. 
Może ... Ale gdybym wled-z.ia­
ła, że to takie trudne, nie 
wiem, czy bym się na t,:: 
jego naukę zgodziła ... 

* 
MĘŻOWIE UCZĄ SIĘ ZA­

OCZNIE. Kończą technika, 
wyższe studia. Mówi się, że 
męczą się, że są dzielni. A 
żony? Te, na które spadają 
dodatkowe, codzienne, ni~­
efektowne oOOwiązki i sa­
motne popołudnia? Jak one 
przeżywają ten okr'es? C'ly 
wszystkie tak ciężko jak ma­
ła, szczupła Ninka? 

* - JA BARDZO SIĘ CIE­
SZĘ , że mój mąż stlldiuje -
powiada Danka. Jest ener-

Foto CAF 

giczna, mÓWI, ze traktuje ży­
cie "ja.k coś do zdobycia". -
Na pierwszym roku miałam 
nawet w tej jego nauce bez­
pośredni udział. Jestem księ­
gową, a u męża z matema­
tyką krucho. Więc trochę go 
uczyłam i śmialiśmy się, że 
t<> jedyna okazja. żeby mąż 
żony słuchał i przyznawał 
jej rację. Na d.rugim roku 
urwało się. Przegonił mnie 
- i jeszcze żąda, żebym się 
z tego cieszyła ... 

... Pewnie, wszystko to ra­
zem nie jest łatwe. Już na­
wet nie o to chodzi, że mąż 
nie pomaga w domu, bo po 
prostu ciągle g<> n ie ma, ma­
my go tylko "od święta". 
Kiedy jest jakiś cel, można 
się do tego pr~yzwycza:ć. 
Najważniejsze jest co inne­
go: kobieta zostaje sama, z 
całą odpowiedzialnośc i ą z.a 
dom, za dzieci, za żyde ro­
dziny. To ona mus i decydv­
wać i myśleć o wszjstk:m. 
Niech z.achoruje dzieckn, 
niech coś się zdarzy ... Opo­
wiadam mu o tym, ale to się 
całkiem inaczej opowiada. rot 
tak, żeby wiedział, a inaczej, 
kiedy się człowiek spodzie­
wa pomo-cy. Odczułam to 
szczególnie, gdy poszłam na 
operację, a on wyjechał. Mu-

Konkurs 

Jak 2000 lat temu wy­

palano żelazo, można było 

obejrzeć na wielkim wi­

dowisku plenerowym w 

Nowej Słupi w Górach 

Świętokrzyskich zorgani­

zowanym z okazji MiędzY­

narodowego Roku Tury­

styki. ,.Autentyczni" hut­

nicy w "autentycznych" 

strojach dokonywali wy­

topu żelaza w odkrytych 

tu przez archeologów daw­

nych ziemnych piecach 

hutniczych zwanych dy-

markami. 

~iał, miał egzaminy. Ale to 
się przeżywa ... 

... Czasem robię mu w yrzu­
ty. Wiem. że n ie powinnam. 
Uczy się przecież. Ale i on 
wie, że t<> dlatego, że mi 
trudno wytrzymać ... 

... Najważniejsze, że są wy­
niki. K iedy mi smutno, za­
glądam po cichu do jeg<> in­
deksu. Po każdym udanym 
egzamin ie urządzamy w do­
mu małe święto. Piekę ulu­
biony placek, wyciągamy 
wspólnie z dziećmi świątecz­
ny obrus. Niech wie, że go 
docen iamy, i że ta j eg<> na u­
ka t<> sprawa całej rodziny. 
Prawdę powiedziawszy, to 
porzecież i nam - dzieciom j 
mnie - należy się jakieś 
święto za to "chodzenie na 
palcach" przed egzaminem. 
Nie jest mi łatwo zorganizo­
wać w domu taką ciszę· .. 

... Za to po egzaminach nie 
odma~iamy sobie rozrywek. 
W iemy, że te p<Jdwójne obo-

. wiązki trzeba ja·koś wynagro­
dzić, żeby życie nie zmieniło 
się w ciężki łańcuch . W ogóle 
muszę powiedzieć, że taki 
wspólny cel bardzo cementu­
je roałżeństwo . 

(Dokończeuie na str. 12) 

"DZIEŃ ZNACZKA" 
DZIEŃ ZNACZKA - tradycyjne święto filatelistów na 

całym świecie - filateliści polscy obchodzić będą w powią­
zaniu z 50 rocznicą Rewolucji Październikowej. Na licz­
nych pokazach i w ystawach filatelisty~znych, u rzą dzanych 
przez ogniwa Polskiego Związku Filatelistów, obejrzymy in­
teresujące zbiory "Dnia Znaczka" i ciekawe opracowania 
o tematyce polityczno-społecznej. To połączenie tematyczne 
związane jest z tradycyjnym konku rsem z okazji Dnia 
Znaczka, który organizu~emy wspólnie z PPF .. Ruch" i Klu­
bem Dnia Znaczka PZF. 

WARUNKI KONKURSU: w dniu 9 października nalei.y 
wysłać kartkę lub list z odpowiedziami na następujące 
pytania: 

l) W którym roku Poczta Polska wydała pierwszą emisję 
z okazji Dnia Znaczka? 

:!) Na znaczkach polskiCh wydanych z okazji rocznicy 
Rewolucji Październikowej pokazano słynny okręt. Jak 
się or. nazywał? . 

l;) W tym roku Poczta Polska emitowala specjalną serię 
poświęconą sławnej Polce. Jak się Ona nazywa? 

Nagrody: wśród uczestników, którzy nadeś lą prawidłowe 
odpowiedzi rO'lJosujemy następujące nagrody, ufund<>wane 
przez PPF "Ruch": 

I Klaserek okolicznościowy "Wrocław 63" 
II Klaser ze znaczkami PRL niekasowanymi z roku 1966 

III Klaser z 10 kopertami zagranicznymi FDC 
IV Klaser z 10 polskimi kopertami FDC 
V 10 KO'pert FDC (po 5- polskich i zag;ranicznych). 
Czekamy na Wasze odpowiedzi. Pamiętajcie, że listy za­

t.dresowane: Red. tyg. "Przy,iaciółka", Warszawa, skr. poczt. 
989, kon iecznie 7. dopis-k iem Konkurs .. Dziell Znaczka" na­
leży nadać w dniu 9 października tj. w Dniu Znaczk,a. . 

DROGIE CZYTELNICZKI! 

isły od mlodych kobiet, od dziewcząt - ~:zruszają_~e 

L szczerością i zaufaniem; pisane do redakCJI, .ab!, ,tę 
z nami podzielić, jalt z najlepSzą, odd~ną. przYJaclOlką. 

<;wvm wielkim szczęściem i rado!.cia: własllle mebawem ma­
ją ~amiar pobrać się z ukochanym chłopcem. 

My przy okazji dowiadujemy się, ja!d jest ten wYlb:a~~ 
i iloma cnotami obdarzony. Te młode nasze. Czy.te nlCl ~I 
widzą w ma!zeństwie spełn;enie .sv:ych marz~n, OSJągnlęCie 
pelnei życiowej stabilizacji, ,.Małzen:;two uwazaf!1 za pra":­
dziwe szczęście i cel w życiu. Zeby tak los Się do mnie 
uśmiechnął ..... 

Ale są też listy, w których oOOk zachwytów ~ad prz~7 
nłym mężem, znajdują się i uwagi w rodza lU: .. moJ 
narzeczony to kochany chłopak, tylkO zbyt często zagląt~a 
do kieliszka." Albo inne zdanie: " .. ,po każdej wYP-,ac~e 
przychodzi do mnie pijany. Co r,o,?ić, c~ , decyd.ow~c ~I! 
na zamążpójście? A może p')czekac I odłozy~ termJll slubu: 
Co radzisz, droga redakcjo? StanowCZO nie chcę zrywac 
z narzeczonym ... ". 

Te listy i te pytania są sygnałem. że przy.,złe .l'!'ałżef1stwo 
nie w każdym wypadku może okazać się sz-częsl!w~, z~ d,e­
cyzja nie zawsze jest la~wa, ale za'vsze stanOWI wlel:eą 
życiową próbę. 

Oczywiście, zakochana dziewczyna, która w dodatku jalc 
najszybciej pragn;e wyjść za mąż, nie -Ławsze zastana:­
wia się nad tak im niby "drobiazgiem", że jej przyszły m~z; 
w niezbyt dobranym towarzystwie przepija zarobek. PI­
sząc nam o tym. młode i niedoświadczone dziew'częta szu­
kają jedynie aprobaty, niejako potwierd~enia ~la ~we~o 
kroku, bo .... ,właŚnie narzeczony obiecał, ze po sluble Się 
poprawi i zmieni się jak zał.,ży redzinę". Pewnie, że zda­
nają się i takie zmiany. Ale często dzieje s i ę inaczej. Na­
łóg bywa silniejszy od przyrzeczeń. Ukochany narzeczony 
przy pierwszej lepszej okazj i znów ciągnie d<> kolegów, do 
kieliszka; zapomina o danym słowie, o przyjętych zobo­
wiązaniach. 

Dlatego odpowiadając na listy naszych młodych Czytel­
niczek zawsze w takich wypadkach radzimy im roz.wa~ę • 
zastanowienie się nad tym decydującym życiowym kro­
kiem. Tę rOlwagę, a nie pośpiech, dyktują nam tragiczr.e 
listy kobiet - żon pijakÓW, alkoholików . 

Każda z nich, czasem na kilku stronach opisuje gehen­
nę, jaką znosi u OOku męża, który niegdyś był dobry i ko­
cha.iący ; a dziś stał sie niewolnikiem nałogu. Czytając te 
okrutne w swe; wymowie opisy losu rodzin pijaków, zaw­
sze mamy przed oczyma listy dziewcząt, które bagatelizLI ją 
przed ślubem fakty upijania się i nadużywania. alkoholu 
przez ich przyszłych mężów. 

Jakże chciałoby się je przestrzec przed nieszczęściem! 
Wytłumaczyć, że przec ież młoda, ładna dziewczyna n ;e 
musi kon ieczn ie wychodzić za chłopca, dla którego jedy­
nym celem" życiu jest kieliszek. Rezygnacja z takiego 
"szczęścia" jest znacznie łatwiejsza i prostsza przed ślu­
bem niż po ślubie. Każdy późniejszy krok jest o wiele 
bardziej trudny i skomplikowany, zwłaszcza, jeśli na świat 
przychodzą dzieci lub jeśli k obieta jest całkowicie mate­
rialnie zależna od męża. W iemy jak wówczas bard'7Ąl trud­
no jest cokolwiek doradzać nieszczęśliwej kobiecie, jak: 
trudno jej pomóc. 

Dlatego radzimy: zastanów się poważnie przed podjęciem 
decyzji, która rzut<>wać będzie na całe życie. Pijaka, alko­
hol ika łatwo odróżn ić od. czl<>wieka, który pije, j ak to 
się zwykło mówić, od świ~ta, czy dla towarzystwa. Nie 
proponujemy całkowitej abstynencji, ale przeslrzegamy 
przed alkoholikami, ludźmi którzy bez kielisz.ka nie umie­
ją żyć. 

Nie uchylamy się od porady, o którą proszą nas mł<>de 
dziewczęta. Chociaż niełatwo jest radzić, gdy sprawę 

zna się tylko z listu. Prawdziwą dobrą radą młodym powin­
ni służyć rodzice. To ich obowiązek. Tymczasem w li­
stach pochodzących przeważnie ze w .:;i. mlode dziewczę"ta 
skarżą sil?, że one nie śpieszą się do ślubu. ale ..... matka po­
wiada, że e:ro7i mi staropanieństwo; ona w moich lal ... ch 
miała już d" oje dziecj" •.• 

A w innym wypadku młoda Czytelniczka podaje: ,.Po­
wiedziałam matce, że nie chc«: wyjść 'Za Staszka. bo on pi­
je, to mnie rodzice zbili i powiedzieli, że Staszek jest bo­
gaty. a ja nil! chcę im pomóc i za kar'l( nie dostanę ~ przy­
s7.!ości żadnego zapisu" •.• 

. S~ . to niezbyt ~iczne ~rzyklady i nie świadczą o typowym 
ZJaWisku. Na ogol bOWiem madra rada matki jej żvciowe 
doświadc7.cnie , na,ilepiej mogą pomóc młodej dziev,;czvnle 
w wyborze jej przyszłej drogi. Mogą zapobiec nieszczęściu. 

WASZA KRYSTYNA 

s 
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[31} CURIE 
Pracę z zakresu chemii, której celem był<> wy­

dzielenie czystych soli radu i określenie wlaści­
WOSCl tego pierwias~ka, wykonałam wprawdzie 
sama, lecz wiąże się ona naj ściślej ze ws>pólnym 
naszym dziełem. Sądze więc, iż właściwie tłuma­
cze sobie intencje Akademii Nauk, uważając, że 
to wysokie od:z.Mczenie wstało mi przyznane za 
\vyn iki tamtej wspolnej tJracy i że jest ono przet-o 
\/'lyrazem hołdu dla pamięCi Piotra Curie. 
Wspaniałe odkrycie. dokonane wspólnie z ge­

nialnym człowiekiem, wszechświato,\'a sława, dwie 
nagrody Nobla ściągają na Marię podziw wielu 
osób, a wielu innych - nienawiść. 

Złość ludzka rzuca się na nią nagle gwaltO\vTlą 
falą i usiłuje ją zgnębić. Burza podstępnych i nie­
cnych ataków zrywa się w Paryżu przeciwko tej 
czterdz.iestoczteroletniej kobiecie, - tak wątlej, 
tak zniszczonej przez olbrzymi ciężar pracy. -
tak osamotnionej i bezbronnej. 

traria, pracując jak mężczyzna, ma o<:zywiście 
przyjaciół między męzczywami. Będąc wyjątko­
wą indywidualnością. wywiera na nich - zwłasz­
cza na jednego z nich - wpływ bardzo głęboki. 
To ludzkiej zawiści wystarczy, aby oskarżyć uczo­
ną, całkowicie oddaną swej pracy, kobietę, której 
życie bylo zawsze tak godne i skromne, w osta­
tnich latach zaś tak nieszczęśliwe, - o zrywanie 
małżeństw i przynoszenie ujmy nazwisku, które 
um ie nosić nazbyt świetnie. 
Znękana chorobą i podłością ludzką, Maria ukry­

wa si~ teraz., jak tropione z.wierzę. Siostra wy­
najmuje dla niej na swoje nazwisko: "Dłuska" 
małą willę w Brunoy pod Paryżem . Przebywa tam 
cza., jakiś, potem wyjeżdża. znowu pod cudz.ym 
nazwiskiem. do Thonon na smutny i nudny okres 
kuracji, W lecie zaprosi ją do siebie wraz z cór­
kami pani Ayrton do jednej z miejscowości nad­
morskich w Anglii i otoczy naj ser dec z.n iej S2.ą 
opieką. 

W chwili, gdy Maria naj czarniej patrzy w przy­
szłośc, niespodziewana propo'Yvcja przejmuje ją 
wzruszeniem i wahaniem. 

W gronie ludzi, związanych z Warszawskim Tow. 
Naukowym, które w r. 1911 uczyniłO Marię swym 
członkiem honorowym, powstaje projekt założe­
nia w Warszawie laooratorium do badań nad pro­
mieniotwórczością I uproszenia pani Curie. aby 
zechciała objąc jego kie r own ictwo i wróciła do 
ojczyzny na zawsze. 

W maju r . 1912 p rzybywa do Marii delegacja 
przedstawicieli nauki polskiej i razem z nimi 
Henryk S ienkiewicz, który zwraca się do niej 
tymi słowami: 

•. Racz, Wielce Czcigodna Pani, przenieść wspa­
niałą Twą działalność naukową do nas: do kraju. 
do stolicy. Znasz przyczyny, dla których w ostat­
nich czasach obniży ł się poziom naszej nauki 
i kultury. Tracimy wiarę w nasze zdolności twór­
c'ze, wiżamy się w opinii naszych nieprzyjaciół, 
opuszcza nas nadzieja na lepszą przyszłość. 

... Nasz naród Cię podziwia, lecz chciałby Cię 
widzieć pracującą w rOdzinnym Twoim mieśc i e. 
Jest to gorącym pragnieniem całego spole<:zeń­
stwa. Pos i adając Ciebie w Warszawie, czulibyś­
my się silniejsi, podnieśl ibyśmy głowę, schyloną 
pod ciężarem nieszczęść. 

Oby ta prośba została wysłuchana! Nie odpy­
Chaj rąk, które się wyciągają ku Tobie". 

Gdyby Maria była człowiekiem mniej skrupu­
latnym, byłaby zapewne od razu skorzystała z tej 
wyjątkowej sposobności do ostentacyjnego opusz­
czenia Francji, do odwrócenia się z pogardą od 
okrucieństwa i potwarzy. 

Ona jednak nigdy nie słuch::.lła podszeptów któ­
re by jej uraza mogła podyk~ować. Uczciwje 'i su­
r:ni.ennie zastanawiala się nad tym, co nakazu3e 
Jej obowiązek. Myśl o powrocie do kraju zarazem 
j~ nęci i przeraża . W stanie takiego upadku sił 
fIzycznych ogromnie trudno jest powziąć decyzję -
zwłaszcz~. decyzj ę tej wagi. Wstrzymuje ją pOla 
tym jeszcze jC<len wzgląd: już w r. 1909 postanQ­
wiono ostate<:znie zbudować w Paryżu laborato­
~ium, którego tak zawsze pragnęli Oboje: P!otr 
l ona. Opuścić Fran<:ję teraz - to znaczy unie. 

Rys. A. Unlee:howskl 

moiliw i ć to przedsięwzięcie. zniszczyć wielkie 
wspólne marzenie. 

I oto w ChWIli, kiedy jej do wszystkiego brak­
nie siły, Maria czuje się rozdarta pomiędzy dwa 
obowiązki, które się wyłącza}ą nawzajem. Waha 
s ię, tęsknota za krajem uderza w nią ze z.dwo­
joną siłą ... Wreszcie. z glębok:m żalem pisze do 
Warszawy list odmowny, zgadzając się jednak 
kierować tym nowym laboratorium z daleka. Na 
miejscu bed~ je prowadzili jej dwa; najzdolniej­
si uczniowie: Jan Danysz i Ludwik Wertenstein. 

W r . 1913, jeszcze bardzo wyczerpana po cho­
robie, jedzie do Warszawy na uroczyste otwarcie 
pracovl'ni. Wladze rosyjskie umyślnie ignorują jej 

obecność: nikt jej nie wita w imieniu rządu. Tym 
gorętsze jest przyjęcie ze strony Polaków. W sa­
li, do ostatecwycl: granic przepełnionej, Maria 
po raz pierwszy w życiu. wygłasza odczyt p~ 
polsku. 

Jedna z uroczystości odbyła się w Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa - w tym samym gma­
chu, gdzie w skromnej oficynce Maria próoowa­
ła swych pierwszych sił w laboratorium dwa­
dzieścia dwa lata temu. Nazajutrz grono pań 
urządziło dla niej bankiet. Przy jednym ze sto­
łów zasiadła bardzo stara kobieta z białymi wło­
sami i wpatrywała się olśni<lOym wzrokiem w 
Marię. To panna Jadwiga Sikorska, przelożona 
pensji. gdzie mała Maniusia rozpoczynała naukę. 
Opuściwszy swe miejsce, .,Maniusia" toruje so­
bie teraz drogę wśród tłumu, podchodzi do sta­
ruszki i, dawnym nieśmiałym ruchem uczennicy, 
całuie ją w oba policzki - jak ongi w dzień uro­
czystego rozdawania cenzur. Łzy tryskają z oczu 
panny Jadwigi, sala zaś drży od oklas<ków ... 

Zdrowie Marii pop:-awiło się o tyle. że może 
ona znowu podjąć normalne życie . Latem r. 1913 
próbuje swych sił, wędrując z ple<:akiem po Al­
pach. Towarzyszą jej CÓJ'ki wraz z boną oraz 
sławny matematyk Einstein z synem. Tych dwoie 
genialnych ludzi łączy od kilku lat przemiłe ko­
leżeństwo. Szczerze się podziwiają i lubią nawza­
jem i godzinami rozprawiają o fizyce, to po fran­
cusku, to wów po niemiecku. 

Irena i Ewa podchwytują od czasu do cza$U 
zdania, które im się wydają co najmniej dziw­
ne. Einstein, zaabsoroowany, drapie się po ska­
lach, mija grożne przepaści, nie widząc ich na­
wet. Nagle, zatrzymuje się, chwyta rękę Marii 
i w()ła: 

- Rozumie pani, chciałbym wiedz:eć, co si~ 
dokłaanie dzieje z pasażerami spadającej win­
dy ... 

Ta rozczulająca ciekawooć pobudza do szalone­
go śmie<:hu młodą gromadkę, która nie przypuszcza 
wcale, że z tym wyimagin()wanym spadaniE'-m w 
windzie mo~ą sie wiązać zagadnienia z dziedziny 
teorii względności! 

Po tych krótkich wakacjach wyjeżdża Maria 
dQ Anglii, później 00 Brukseli na jakąś ur<x:zy­
stość naukową. W Bicminghamie otrzymuje jesz­
cze jł'den tytuł doktora honoris causa; dziwnym 
trafem przyjmuje ten "zabieg" wesoło i opisuje 
go trenie w czarujący sposób: 

UbTano mnie w J:iękną czeTwoną tagę :2 zielo­
'lymi wyloaami, tak samo jak i moich towaTzy­
szów niedoLi, to znaczy innych uczonych, którzy 
również mieLi otTzymać tytuł doktora. WY51udta­
liśmy każde po kolei, krótkie; mówki. slawiaf'Pj 
nasze zasluqi, poczem wiceka'1.clcrz uniwersytetu 
OŚWiadczył każdem.u, że uniwersytet daje mu do­
ktorat. Usiedliśmy na estradzie, następnie ruszy­
liśmy znowu, biorqc udział w rodzaju proce .~ii 
wszystkich profesorów i doktorów tego uniwer­
sytetu w kostiumach, dosy~ podobnych do na­
szego. Wszystko razem bylo dość zabawne. Ml/­

sialam zł.ożyć solenne przyrzeczenie, iż będę s;ę 
stosowala do przepisów i zwyczajów, obowiązujq­
cych w uniwersytecie biTminghamskim ... 

D.C.N. 

Tłum. HANNA SZYLLEROWA 

(Dokończenie na str. 4) 

Dwaj skłóceni sąsiedzi sta ją 
przed sądem. Pierwszy mówi: "Mój 
przeciwnik jest notorycznym kłam­
cą i nie można wierzyć ani jedne­
mu jego słowu". - No, Lili, co tu 
"nie gra" w tym stwierdzeniu? -
Pomyśl, z.astanó-w się ... 

Nieodgadnione 'serce dziewczyny - Oczywiście, że nie. 
- Dlaczego? 
- Bo po południu obiecałam Pio-

Jrowi Bellot, że będę tylko z nim. 

Zmarszczyła mleczno-białe czoło 
j nagle zauważylem blysk inteligen­
cji w jej oczach. 

- Oczywiście, że to niesłuszne Qd 
początku do końca. Ten, który za­
brał głos nie zostawił d rugiemu 
żadnej szansy, skoro ogłosi} go kłam­
cą, zanim jeszcze ten otworzył usta. 

- Doskonale - zawołałem z en­
tuzjazmem. Tak właśnie jest. W 
przenośni mówiąc, ten przemawia­
jący zapełniJ rybami całą studn i ę, 
zanim ktokolwielf z.dążył się z niej 
napić. Widzisz sama, że te sprawy 
nie są tak trudne. jakby się wyda­
wało na pierwszy rzut oka. Teraz 
powtórz.ymy robie wszystko od po­
czątku. 

- Do boju gotowi, ognia! - wy­
krzyknęła Lili. 

Po pięciu wie<:zorach pod kaszta-
nem w parku luksembursk;m 
stwierdziłem. że Liii opanowahl 
""szystkie zasady kJgiki. Teraz była 
to godna mnie towarz.ysz.ka życia.' 

6 

Postan()wiłem wtajemniczyć ją w 
mój plan, uświadom ić, że będzi e 
moją żoną i matką moich dzieci. 

- Kochana Lili - zacząłem -
teraz, po tych pięciu wie<:z.orach 
przegadanych razem, jasne jest, że 
pasujemy do siebie świetnie. 

- "Uogóln :enie zbyt pośpieswe" 
- powiedziała Lili. 

- Co takiego? 
- Oczywiście. Jak może~z na 

podstawie tylko pięciu wieczoT&w 
wysnuć taki wniosek? 

_ Kochanie - rzekłem, zadowo­
lony w duchu z jej logiki - pięć 
spotkań zupełnie wystarczy. W koń­
cu nie potrzeba zjeść całego ciast­
ka, ieby wiedzieć, że jest dobre! 

- .,Fałszywa analogia" - odpa­
rowała LiIi natychmiast. - Nie ;e-­
steru ciastkiem, tylKO kobietą . 
Postanowiłem zmienić taktykę f 

iść prosto do celu. 
- Lili, kccham cię. Jesteś dla 

mn'p całym świ atem. Błagam cię, 
kochanie. powi.edz, że zostaniesz 
z.f' mną na zaws~e. Inaczej zscie nie 
ma -dla mnie sensu. Stoczę aię na 

dno, jeżeli odmówIsz., nie będę przyj­
mował pożywienia, zginę marnie. -
"Ad misericordiam" - rzekła krót­
ko Lili. 
Ogarnęła mnie panika, ale posta­

nowiłem przemów i ć jej do rozum:.!. 
- Lilusiu, nauczyłaś się wspania-

le logiki. 
- Masz rację! 
- A kto de nauczył? 
- Oczywiście ty. 
- No więc, chyba coś mi się Ui 

!o naJeiy? 
- "Hipoteza sprZeCJWlaJąca się 

faktom" - wyrecytowała LilI. 
- Lill, nie możesz brat wszystkie­

go tak dosłownie . To są tylko takie 
sztuczki s'Z.kolarsltie. Wiesz doskona­
le, że to, czeg() uczymy sie na uczel­
ni, nie ma nic wspólnego z realnym 
życiem. 

- "Dieto simpliciter" - oznajmi­
ła LiIi, potrząsając paluszki.em. _ 
Pamietasz..... ćwiczenia gimnastycz.­
ne. 
Postanowiłem wzią~ boyka za rogi. 

Będziesz. z.e mną chodziła, czy 
nie? 

Zatkało mnie: dobiliśmy targu, u­
ścisnął mi re-kę ... Ach, kanal;o! 

- Obrzydliwiec krzyknąłem 
nie panując nad sobą - kłamca i 
()S7.Ust! 

- "Zarybienie studni" - zawy­
rokowała sucho Lili. - I przestań 
krzyczeć. Takie wrzaski to pewno 
też jakiś sofizmat. 

- Dobrze Liii - rzekłem sło­
dziutko - stałaś się logikiem wsoa­
niałym. Rozważmy problem l puni::­
tu widzenia logiki. Jak możesz wy­
bierać Piotra. skoro wiesz doskona­
le co obaj reprezentujemy. Z jedn<>j 
strony ja: pierwszy student na wy­
dziale, olśniewahca inteligencja, za­
pewniona przyszłość. Z drugiej -
ten lekkoduch, ni<: dobrego. Typ, 
który nie wie dziś, co będzie ro1::>ił 
jutro. Możesz mi podać jakiś lo­
giczny argument przemawiający na 
korzyść Pi-otra? 

- Owszem, mogę. Ma najcudow­
niejsze futro ze świstaków, jakiego 
nie ma nikt na uniwerkut 

Tłumaczyła z francuskiego 

ZOFIA KREUTZOWA 
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O d anielskich w10sów cho­

inkowych, od przeroz­
nych świeczek i lampek na-_ 
grabkowych, poprzez wyroby 
z metalu, włosia, papieru, fo­
lii, piękn ie etykietowane my­
dła i kosmetyki, do mebli, o­
dzieży, obuwia, zabaw~k, wy­
robów wi.kliniarskich, artykLl­
łów gospodarstwa domowego 
i żywności... WSZ) stko co 
człowiekowi pot.rzebne w dniu 
powszednim i w niedz:elę; 
wszystko, co jest w stan;e 
ozdobić cz.lowieka i jego mie­
kan ie, spraw i ć przyjemno:;ć. 

Nawet ci, co z racji swego 
zawodu prz.emierzają kraj 
wzdłuż i wszerz, znają mnó­
stwo mia;:teczek i 7..akątków 
w Polsce, przeżywali na tych 
T argach nie lada zdum ien ie . 
Któż by bowiem przypusz­
czal, że w tych wszystkich 
miastach i miasteczkach dzia­
ła tyle spółdzielni~ tyle za­
kładów przemysłu terenow~­
go, i różnych zrzeszeń pry­
watnych zakładów rzemieśl­
niczych. I oto nasze rzemio­
sło pod różnymi symbolami, 
pod przedziwnymi zabawny­
mi i patetycznymi nazwami 
- urządziło sobie na Poznań­

powiada w tej materii nasy­
cen ie. Odzieżowcy przyrw­
kają też poprawę tak zwa­
nvch rozmiaro-wzor ów. Zjed­
nóczenie powołało do życia 
specjalną pracown ię badaw­
czą . Antropologowie pracują 
nad ułożeniem tablic. 

Aby usprawnić metody 
handlu odzieżą , a Co za tym 
idzie wyspecjalizować pew­
ne placówki - powstała no­
wa instytucja, zakład zaopn­
trywania wszystkich domów 
towarowych w P()lsce - tak 
zwana .. Prodekstra". Aby za­
opatrywać domy towarowe 
w dobrą modną odziel, "Pro­
dek.sŁra" zamawia tkaniny 
bezpośrednio w fabrykach; 
zamawia dobrą odzież w d{)­
brych spÓłdzieln iach; zama­
wia serie krótk ie, dobrze wy­
konane i ma własną kadrę 
kontrolną. 

TYSIĄC r JEDEN 
DROBIAZGÓW 

N a ostatnich Targach by­
ło to jedno z naj modniej-

szych haseł. Ten symbol 

odnosi się do ta·k z:wanej 
drobnej wy twórciI)..k i ne­
mieślniczej. Drobna wytw6r­
cwść nie mogłaby się w 1)­

gól e abyć bez targów kraju­
wych. I tak od niedużej o­
ferty za 200 milionów zło­
tych w roku 1958 - wiosną 

1967 r. drobna wytw6rcwść 

otrzymała zamówi.enia na 
przeszło 9 miliardów złotych; 
a już po pierwszym dniu je­
siennym jej ofe-rta na ostat­
nich Targach przekroczyła 

340 milionów. Na Targa-ch 
główną legitymacją jest to­
war ~ jego jakość, zapo­
trzeoowanie rynku, a nie je­
go wytwórca. Tak więc drob­
ni wytwórcy zbierają po­
chwały za wózki d ziecięce, 

za musztardę, pastę do bu­
tów. świece, pędzle do gole­
nia, znakomite wyroby z wi­
kImy. ceramiki. drewna. me­
taloplasty ki. 

Płon ą zjelane światła dla 
rzemieśln ików ze spóldzi elni, 
zakladów przemy sIu tereno­
wego i zrzeszeń prywatnych, 
dla ich dobrych towarów, 
świadczących o dobrym sma­
ku, rzetelnych umiejętnoś­
ciach i wiedzy o tym, czego 
poszukuje rynek. 

HALINA BA YER 

skich T argac h gigantyczne :----------------------------­
spotkanie. Wyobrażcie sobie 
ile wystawiono tu przedmio­
tów. ile nopis~'wało się branż 
i zakładów pracy. skoro kata­
lo XX Ta rgów liczy sobie 
przeszło 600 drobnym drucz­
kiem zap isanyc h stron. 

Ekspozycje zgrupowano we­
dług .. tematów". I tak na przy­
kład leżą obo'\{ siebie szma­
ciane lalki i lalki z tworzyw 
sztucznyc h z różnych s1'61-
dzielń z różnych stroo Pol­
ski. N'ie tylko licznie zgroma­
dzonej publiczności daje to 
możliwość pmównywania 
wwrów, koloTÓW, pomysło­
wości i estetyki wykonania. 
Przedstawicielom handlu i 
dostawcom daje to okazję do 
dostrzegania błędów włas­
nych i cudzych, do pobudze­
nia własnej pomysłowości. 

Między stoiskami uwijają 
się zaopatrzeniowcy z PZGS, 
z róź.nych cen~ral i hurtow­
ni. Oferowane towary przy­
ciągają oczy nie tylko barw­
n-oocią, ale także o wiele lep­
szym niż dotychczas opako­
waniem. 
Dosyć często oglądamy na 

sto iskach różne dyplomy, 
świadczące o bardw dobrej 
jakości wystawianych towa­
rów. W czasie trwania Tar­
gów odbyła się uroczystość 
nadania odmak jakości i dy­
plomów st.u kilkudzies ięci u 
towarom. Między innymi 
dostał medal tak przez nes 
lubiany proszek do prania 
"lxi", a także proszek do 
szorowani a. naczyń "Jawox". 

CO NOWEGO W ODZIEZY? 

p rzede w szystkim tkaniny 
gustown iejsze, piękniejsze 

:IN kolorach i motywach. Ela­
no-bawełny mięsiste, wodo­
odporne, doskonale zastępu­
jące 100-procentowe wełny 
na ubrania męskie. W pier­
wszym półrocz.u 1968 roku 
ukażą się w sklepach modne 
koszule z tkaniny hawclnia­
nej z ap~'eturą ,,.nort-iroo". 

Dotychcz,as dawał się nam 
we maki niedobór gotowych 
ubull męskich. tł.ok 1968 u-

Czytelnicy • 
piSZą 

Płaskostopie 

CZYTELNICZKA Z RĘ-
DZINA pisze: "Coraz częściej 
słyszy się, że młodzież ma. 
płaskostopie. Sądzę, że wiąże 
się to z taktem, że dziecko 
od małego zbyt dużo chodzi 
w miękkich pantoflach. W 
przedszkOlach - z uwagi na 
komfort parkietów - wy­
chowawczynie iądaJą, aby 
dziecko miało papucie filco­
we. W 'wardym obuwiu 
dziecko chodzi tylko do 
przedszkOla i z powrotem do 
domu, bo w domu znowu par­
kiety i szmaciane "laczki". Ta 
sama sytuacja, gdy dziecko 
idzie do szkoły. 

Jestem jak najbardziej za 
utrzymywaniem podłóg w ide­
alnym porządku i za tym, aby 
w przedszkolach i szkołach 
zmieniać obuwie. Ale czy to 
obuwie nie może być na 
sztywnej podeszwie?" 

Nasza Czytelniczka pOTU­
szyła bardw ważną j wielo­
krotnie przez prase omawia­
ną sprawę. Ale widać. nie dość 
się jeszcze o tym pisze, sko­
ro jakość parkietów wciąż 
uważana jest za ważniejszą 
od praw idłowego układu kost­
nego u dzieci. 
Nagminność wad układu 

kostn ego u młodego pokole­
nia skłania nas do wniosku, 
iż sprawa wymaga "odgóTne­
g<>" uregulowania. Wydaje 
się, że Ministerstwo Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego w 
porozumieniu z Minister­
stwem Zdrowia - w oparciu 
o badania płas-kostopia wśród 
dzieci - winno wydać odpo­
wiednie rozporządz.enia, re­
gulujące sprawę korzystania 
ze sztywnych bucików i 
wkładek. Może należy opra­
c<>wać wzór obuwia zelowa­
nego miękką zelów·ką, chro­
niącą cenne podl<>gi lub wy­
posażyć nowo budowane szko­
t) w bar dz.ie-j wytrzymałe 
podłogi?, 

Oczywiście, nie należy cze­
kać ty!k'o na rozwiązania ge­
n&alne. W każdym p·rze<i­
szkolu czy slikole istnieją ko­
mitety rodzicielskie i działa ­
ją lekar ze S7Jkolni. Tam, 
gdzie jest sporo dzieci cier­
piących na płaskostop ie, na­
leży jak n aj prędzej doprowa­
dzić do spotkan ia kierownic ­
twa placówki z leka.rzem i 
przedstaw:cielami rodziców t 
podjać decyzje, umożliwiają­
ce dzieciom o płaskiej stopie 
korzystan ie ze zdrowotnego 
obuwia, choćby miały z tego 
powodu uderpieć... podłogi. 

Nie do załatwienia? 
Pod listem siedem podpi­

sów. Nap isali go d<>jeżdżają­
cy autobusem PKS do Czap­
linka uczniowie Zawodowej 
Szkoły Zasadniczej. 

"Zeby nie spóżnić się na 
pierwszą lekcJę, musimy 
wstawać o godzinie 5. Au(o­
bus z Browczyna odchodzi o 
6, następny o 8. Jedzie się 25 
minut. Musimy więc wybrać 

ten o 6, a potem półtorej go­
dziny czekamy na szkolny 
dzwonek ... Czekamy na ulicy, 
bo szkoła jest jeszcze zam­
knięta". 

Proponowali i prosili o cof­
nięcie o 30 minut czasu od ,iaz­
du autobusu odjeżdżającego o 
8. Były już w tej sprawie 
interwencje - n ie pomogły. 
Uczniowie nie otrzymali na­
wet odpowiedzi. A teraz zbli­
ża się zima, c()raz ciężej jest 
wstawać ta.k wcześnie, coraz 
przykrzej wyczekiwać ran­
kiem pod szkołą. 

Czy naprawdę nie można 
dostosować rozkładu jazdy au­
'obusów do rozkładu życia 
uczniów! 

(KAR) 

Rok temu jakże b!la s zczę­
śliwa, gdy rodZIce wyra­
zili zgodę na jej mafżell­

stwo. Za nim Janek wyszedł 
z wojska. obie z mam~ 
zabrały się do szyCia now~J 
sukni a ojciec odmalow::Ił 
mieszkanie. Przemeblowali Je 
troc hę: kuchenny kredens 
trzeba bylo wstawić do po­
koj u rod~iców, a zamiast kre­
densu w kuchni - stanął 
Baśki tapczanik. O<ldzielqo 
się ten kąt zasłoną i w taki 
oto sposób stworwno gniaz.::!­
ko małżeńskie dla młodej 
pary. 

.. Ubo~o, lec-z chędogo"­
żartowały siostry. Obydwie 
nie taiły radości z przepro­
wadzki Baśki do kuchni. Na­
reszcie będzie więcej prze­
strzeni w n :C'\vi elkim, dziew­
częcym pokoiku. 
"Mi eśc iliśmy się tu w pię­

ciOTO, pomieścimy się tym­
czasem i w szóstkę" - npo­
wiadała matka sąsiadkom. 

I oto minął już re,k <Xl te­
go wymarwnego ślubu . Z 
obiecanego sublokatorskiego 
pokoju u ciotki - nic n ie 
wys.do. W spółdzielni mie<;z­
kaniowej - ,.ogonek". Trze­
ba czekać w długiej kolej ce. 
Barbara z mężem nadal 
gnieżdżą się u jej rodziców, 
w tym k.ąciku kuchennym. 
Nie "na swoim". Nawet me­
bli własnych nie byloby 
gdzie postawić... Mimo naj­
lepszej woli, międ,zy młody­
mi a rodzicami zdarzają 
się nieporozumienia. Ciasno, 
niewygodn ie. Co gors7a. Bar­
bara wkrótce spodziewa s i ę 
dziecka. Oboje z mężem 0-

czeku.ią narodzin synka z 
niepokojem. 

Nie, ten pierwszy "miodo­
wy" rok wspólnego życia nie 
by! tak szczęśliwy dla n ich, 
jak mógłby być. ..Już ja nie 
urządzę się tak jak ty. Naj­
pierw mieszkanie. a później 
mąż" - peror-uje Alka, śred­
nia z s ióstr, która chodzi ;e­
szcze do szkoły. Piłuje teraz 
tatę, żeby założy! dla niej 
k.siążecz:kę mieszkaniową. Bo 
tatę zawsze trzeba "PoPY­
chać". pilnować ... 

Nie pierwszy rok mówi się 
o oszczędnościowych książecz­
kach mieszkaniowych. 

Aby zabezpieczyć sobie 
lub swym dzieciom mieszka­
nie, warto myśleć o nim 
wcześn iej, dobre kilka lat 
naprzód. Szczególnie chcieli­
byśmy przyzwycza ić do ta­
kiego dalekowzrocznego my­
ślenia matki. I te, których 
dzieci uczą się jeszcze, i. te, 
których dzieci zaczynają do­
piero pracować, lecz za kil­
ka lat założą już własne ro­
dziny. 

Przypomn ij my: 
Najłatwiej i najkorzysIniej 

jest gromadzić oszczędności 
na wkład mieszkaniowy (dla 
siebie lub dla dziecka) po­
przcz swój zakład pracy. 

Najłatwiej - bo po zade­
klarowaniu określonej wpła· 
ty miesięcznej. kwotę tę sy­
stematycznie 1>otrąca się z li­
sty płacy. Najkorzystniej -
bo pny!'tuguje wówczas pre­
mia pieniężna. Do każdej 
wpłaty miesięcznej. nie niż­
szej od 1"'0 zł i wnoszonej 
przynajmniej w ciągu czte­
rech lat. doUczana jest pre­
mia w kwocie 50 zł. Nieu4 
leżnie od tej premii, sa !!y. 
stematyczne oszeaędaanle. 

PKO dolicza do wkładu Od4 
setki w wysokości 3 procent 
w st.osunku rocznym. Aby ~o­
stać cdonkiem spółdzielnI 
mieszkaniowej, trzeba odhyć 
staż kandydacki i posiadaĆ 
na książeczce mieszkaniowej 
PKO Obowiązujący wkkad. 
Ale zarejestrować się na 
k a n d y d a t a n a c z ł o 11-

k a s pół d z i e l n i, możesz 
od zaraz, przedstawiając 
książeczkę mieszkaniową ja­
ko dowód, że zacząłeś gro­
madzić pieniądze na miesz­
kanie (dla siebie lub dla 
dziecka). 

Alka ma dziś 15 lat. Tata 
zadeklarował już w fabryce, 
że będzie wplacał na przyszłe 
mieszkanie córki po 100 zł 
miesięclinie. W ciągu 4 lat 
zgromadzi się z !ych wpłat 
suma 4.800 zł. Dojdzie premIa 
za syslema tyczne oszczędza­
nie: 2.400 zł. No i odsetki (3 
procent oraz 1,5 procenta na 
cele spółdzielni). Razem 
- po 4 latach, wkład na 
książeczce AIJki wyniesIe 
7.650 zł. 
Wysokość wkładu mieslIKa­

niowego w spółdzielczyc h 
mieszkania~h typu lokat<>r­
skiego wynosi przeciętn i e: 15 
procent ich kosztu <pozostałe 
85 procent rozkłada się na 
ra ty miesięczne, spłacane 
przez 60 lat). 

Koszt jednego metra kwa­
dratowego m ieszkania obli­
cza się przedętnie na 2.200 
zł. Młodym małżeństwom ja­
ko rodzin<>m roz.wojowym, 
przywaj e się typ mieszkal'l 
- M-3 o powierzchni 38 me­
trów kwadratowych. Alka li­
czy ' na takie mi~7Jkanie. A 
zatem wkład własny na tego 
typu mieszkanie wyn<>si 12.540 
zł. 

Najle-piej więc, teby przy­
szły kandydat na małżonka 
też już posiadał książeczkę. 
Bo PKO daje specjalny przy­
wilej tym pa·rom, które przed 
zawarciem związku małżeń­
skiego gromadziły oszczęd­
ności poprzez swoje zakla<iy 
pracy na dwóch odrębnych 
ksiażeczkach mieszkanio­
wych. Jeżeli on i ona prze­
ZII1aczą te wkłady na wspól­
ne mieszkanie spółdzielcze, 
to premia za systematyczne 
oszczędzanie przysłu2'uje od 
wpłat wniesionych na obie 
książeczki. 

Tak więc po czterech la­
tach, przy wpła~ach obu 
stron po 100 złotych miesięcz­
nie, bętlzie już jak znalazł 
na M-3. Kwoty z,gromadzoce 
na obydwu książecz.kach mie­
szkaniowych wyniosą wpra W4 
dzie tylko 9.600 zł (2 X 4S0U), 
ale PKO wypłaci oz tych dwu 
książeczek 15.300 (2 x 7650). 

M. J ASJlIiiSKA 
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GLOS KOBIET 

,.Byłam w Wietnamie i zdaj ę so­
b ie sprawę. że gdyby się Amerykę 
sadziło na podstawie tego. jak tam 
po tępuje. budziłaby w~ wszystkich 
najwyższe przerażenie i odrazę. He­
likoptery amerykańskie zwoża co­
dziennie do szpitali dzieci ' bez 
rą k. bez nóg. bez oczu. operowane 
później bez znieczulenia. gdyż aneste­
z jolog jes t na urlopie ... To co widzia­
łam na południu Wietnamu. 7.aprze­
cza wszystk1emu. co może czuć czło­
w iek cywilizowany. Każdego dnia za­
l \ij a się w sposób najbardziej bart:a­
rzy ń ki dziesiatki osób w imię .• wol­
ności' .... H . 

Przytoczyliśmy fragment raportu 
Suzanne Rattazzi, przedstaWicielki 
Międzynarodowego Czerwonego Krzy­
ża . która dwa mies iące spęd zi ła w 
W ietnamie. 

Głosy p r otes t u przeciwko eskalac j i 
amerykańskiego best ialstwa na zie­
m i w ietn amskiej nasilają się na ca­
łym świecie. także w Stanach Zjed­
n oczonych Widownią wielkiej de­
m onst r acj i stał się Waszyngton . Na 
a pel organizacji "Kobiety. walczcie 
o Pokój " , do s tolicy USA zjechały 

s ię setk i n iewiast z różnych miast 
Ameryk i, aby zaprotestować prze­
ciwko brudn ej wojnie. 

P EWNEGO dnia, w ślicznej miej­
scowości włoskiej. zostaje po­

pełnione straszliwe morderstwo. 
M i eszkańcy Sambuco są do głębi 

wst.rząśni ęci. Podczas gdy policja 
prowadzi dochodzenie. ludzie lobiera­
ją s ię grupkami i starają się zrozu­
m ieć powody tej okropnej tragedii. 
Bo dlaczego młody, z.drowy, przy­
stoj ny m il ioner ameorykański popeł­

nił samobójstwo? A może WIStal za­
b ity? Dlaczego zgwałcił, a potem 
znęc ał się nad piękną Francesł<ą? 

A może to zabił kto inny? Ale kto i 
d laczego? Py~ń i domysłów bez li­
ku. Powieść amerykańskiego pisa­
rza WILLIAMA STYRONA pt ... Na 
pastwę płomieni" mimo pozorów, 
n ie j est pow i eśc i ą sensacyjno-krymi­
nalną . Zanim doszło do zbrodni, au­
tor zapoznaje czytelników z bohate­
r ami ksią żki, ukazuje życie zdege­
nerowanego erotomana Masona. który 
pozbawiony jalcichkolwiek dążeń, 

idei, celu, p rowadzi życie tak roz­
pustne i bezduszne, te wywołuje to 
w czyteln iku u czucie obrzydzen ia . 
T y m bar dziej że Mason z zimnym 
okrucieństwem f pogardą trak tu j e 
l udzi, uzależnion ych od n iego ma t~ 
rialn ie. Pon iża ich, ośmiesza, depcze. 
Jedną z jego ofiar jest malarz. Cass, 
pozorn ie z n im zaprzyjaź.n iony, bied­
ny a lkoholik, któ r y mieszkając w raz 
z rodziną w pałac u. popadł w całko­
witą zależność od Masona i zatrac ił 

n ie tylko gQdność, ale i człowieczeń­
s t wo. Bo m iliooerowi dla zabicia 
nudy potrzebny jest błazen. 

Czytając książkę Williama Styrona 
- dłu gą O'powieść o staczaniu się 
człow ieka aż do naj głębszych ciem­
ności - zaczynamy rozumieć, ż~ 
skończyć się to musi wybuchem roz­
paczy, nienawiści, tragedią . morder-

I s twem. Z wielką pasją obnaża autor 
ni e tylko brzydot-ę swoich bohate­
rów, ale i ich kraj. Bo ja·k mówi w 
pewnym momencie Cass: Ameryka 
to ,.jmietmsko ignorancji, b rud:ne go, 
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NOWA INICJATYWA NRD na arenie śWiatowej. Na zakol1czenie 
swego wystąpienia Zenon Klisz.ko 

Niemiecka Republika Demokraty- stwierdził : 
czna już niejednokrotnie zwracała siq - .. Polska Ludowa. w imię najwY:l-
do Niemieckiej Republiki federalnej s7ych interesów narodu polskiego, w 
z propozycjami nawiązania normal- imię s6Cj2.lizmu. wolności narodów i 
nych stosunków między obydwoma ł'okoju. współdziała z innymi kraja-
państwami niemieckimi, co w kon- mi socjalistycznymi w walce o wspól-
sekwencji wpłynęłoby na odprężenie ną sprawę. Jesteśmy przekonani. że 
międzynarodowe i utrwaliłoby pokój spr,m a ta zwycięży. Myśl~. że zgodzi-
w Europie. de sią ze mną, iż najwyższym powo-

W kolejnym liście do kanclerza laniem .liieraturv i sztuki .j~st tOWH-

Kiesingera, premier NRD W. Stoph r~~·s'Zel1.!e swemu narodow~ I. ws'Zyst-. 
wystąpił z nową, pokojową inicjaty- klm s!!om postępu wlasme na teJ 
wą . Do listu dołączony był projekt drodze. 
siedmiopunktowego układu, który 
ma być zarejestrowany w Sekreta­
riacie ONZ. 

Odpowiedź kanclerza Kiesingera 
na list premiera NRD spodziewana 
jest w najbliższyc h dniach. 

WSPÓLNA SPRAWA 

Na jubileuszowym. X Zjeździe Pi­
sarzy Ziem Zachodnich i Północnyc.h 
\V Szczecinie. przemawiaj sekretarz 
KC PZPR. Z~non Kliszko. Dokonał on 
a n alizy aktual ne; s ~' tuacji międz~'na­
r odowej oraz omówił pozycj ę Polski 

parszywego 
szpetoty". 

zm.a teri a l izowa nia 

Tłumaczył Bronisław Zieliński. 
Czytelnik. cena 45 zł. 

Inne interesujące pozycie tego wy­
dawn ictwa: LESZEK PROROK .• Lą­
dy nieuniknjone". Powi eść powstała 
w wyni.ku dalekomorskich rejsów 
autora. Akcja toczy się na morzacn 
i w portach polskich oraz Bliskiego 
Wschoou . Cena 12 zł. 

WALDE~tAR BABINICZ "Fon-
tanna" - powieść, cena 15 zł. 

STANISŁAW DYGAT "pożegna-I 
nia" - wyd. V. cena 13 zł. 

N. 

Po-

• zycz-

ki 
p ani Janeczko. można na chwi­

Leczkę ?· ·· 
Jani na wstała od kreślarskie-

go ".Jłu. Marysi.a WZi ęła ją pod rę­
kę t odciągnęła do kąta. 

Po krótk iej chwi li szeptów. Jani­
na wróciła do swego wars ztatu pra­
cy. s !ęgnęla do torebki i P1'ostokqt­
ny brązowy papierek, na którym u­
wiecznwno zaszc?ytną pracę górnika 
- pTzewędrowal z portfeLiku Jani­
ny do czekające; nań portmonetki 
Marysi. 

Scena ta, w llajróżnie;szych wa­
riantach powtllTzała się rresztq dość 
często. Janina znana była bowiem z 
tego. że nie PQtrafiła na ogól odma­
Wlać. 

Tu małe sprostowanie. Odmówila 
raz. ale za te kategorycanie. Chodzi­
lo o męża, któTY w krótkim czasie 
tak dosadnie dał je; poznać wszel­
kie rozkosze malżeńskiego pOŻtlci~ 

W SKRÓC1E 

• W Moskwie odbyło się spoŁkanit" 
przywódców Związku Radzieckiego z 
Wład.vslawem Gomułką i Józefem Cy­
ranltiewiczem. 

• W \\-arszawie obradowało euro­
peJ<;k ie forum Swiatowej F'ederacjl 
Młodzieży De mokratycznej. Uczest­
nicy obrad uchwal ili m . in. apel do 
młodzieży o zj ednoc zenie wysiłków 
w walce przeciw sił om wojny. odwe­
tu i rewanżu, faszyzmu i neokolo­
n ializmu. 

• Radziecka stacja automatyczna 
"Wenus-4". od cze rwca znajdu j ą c a 
się w drodze do Wenus - w dru­
g iej połow i e bm. ma dotrzeć na 
"B i ałą Planetę". 

• Mimo izraelskiej agreSji, w 
Abu S imbel (ZRA) ani na jede n 
dzień nie przerwano prac przy 
przenoszeniu - w zw i ązku z budo­
wą tamy assuańskiej - dwóch bez­
cennej wartości świąty ń egipskiCh. 
Obecnie p race pomyśln i e zakończo­
no - oświad czył kierujący nimi z 
ramienia UNESCO, wybitny polski 
ucZony, prot. K. Michałowski. 

• W końcowej fazie dyskusji 
zna jduje się projekt nowej ustawy 
o wykroczeniach (dotychczas obo­
wiązuje u nas jeszcze prawo O wy­
kroczeniach z roku 1932). 

• Międzynarodowe Sympozjum 
Otyłości obradowało w Warszawie. 
-Jego uczestnicy zapoznali się m. in. 
z polskimi metodami leczenie ludz.i 
otyłych na specjalnie organizowanych 
leczniczo - wypoczynkowych obozach. 

• Cyłaty z hitlerowskiego "Mein 
Kampt" zamieszczono w podręczni­
kach szkolnych w NRF! 

że po separacji od loża i sto lu, na 
pojednawczym posiedzeniu w sqdzte. 
Janina kategorycznze ośwźadczyla: 

.. nie". W TezultaCte, "wobec trwa­
lego rozkładu itd: · ...• Janina zostala 
tak zwaną kobzetą samotną. 

Nie wywolało to jednak zasadni­
cZ1lch zmian w jej ch arakterze. N a­
dal pozostała pogodna i życzliwa dla 
ludzi. A że mtala dobry zawód. za­
rabiała doskonale - koleżanki i ko­
ledzy często korzystali z jej życz­
lźwości i... prywatnej kasy pożllCZ· 
kowej. 

Janina bardzo systematycznie n/)­
towala udzielane pożyczki. Dziwnym 
jednak trafem. w wykazie SZlIbcłej 
przl1bywaly sumy pożyczone niż 
zwrócone przez dłużników. Nieraz 
też. na początku 1'oku, poka'źnd 
długości listę trzeba było przepisu­
wać do nowego kaleruiaTZt1ka. 

Tak było llŹ ~ pewnej wrzeinio-
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Niedziela: G.05 · - Kurs rOlniczy; 9.50 
Minierzy podniebnYCh dróg - rilm radZ:: 
11.00 - W starym kinie; 11.50 - Pl<~'! 
IZ.IO - Po Warszawskiej Jesieni - mon; 
taz !lIrn.; 13.45 - Przemiany; 14.15 ... 
Ojciec Wilbura - film l ser ii .. Koń. któ­
ry mówi"; 14.45 - Kot w butach - pro. 
li:ram dla dZieci; 15.35 - Stogi I brogi ... 
piórki em I wę~lem; 15.55 - Plebiscy t Ar. 
ch im e desa; 17.55 - .. Jedyny swiadek" ... 
rep. film . ; 18.40 - Pocztówki d7więkowe' 
20 .05 - Prawo I pięść - Wrn prod. POI: 
skiej. 

Poniedzialck: 15.45 - Politechnika TV. 
17.00 - Kino ,.Ptyś"; 17 20 - Zrób to 
sam; 17.35 - Azymut; 18 .05 - Eureka · 
18.35 - Spacerkie m po kinach: 20.05": 
Wyzwanie Bogom - Teatr TV; 21.15 _ 
Laos - strefa w yzwolona - fUm; 21.35 _ 
I~h pierw sza ffillos~; 22.20 - Politechnika 
TV • 

Wtorek: 9.10 - Testament - film l 
s~ l'ii ,Dr S~!lll.iter" ; 11:.55 - Je2'yk O(ll; kl 
(kl. X); 12.00 - Kolory lesienl (kI. II)' 
12.30 - Przys pOSObi e nie rolnicze; 15.10": 
PrzyspOSObienie roln icze ; 15.45 - Poll. 
t echnika TV; 17.00 - Rozkosze łamania 
głowy (dla mlody~h widzów); 17 .50 - 1'e­
le kram; \8 .00 - Gielda piosenki; 18.35 -
Po szóstej : 2Q 00 - Kurier wa r,>zaw. ki: 
20.21> - Zołnierze rewt'iucjl; 20 .50 - Te­
~lament - film z Sjrii ,.Dr SchIUter"; 
22.55 - Politechnika 'l"V. 

Sroda: 10.00 - Usm lech Mony Lizy -
film an~ . ; 15.45 - Politechnika TV; 17~ 
_ Bole k I Lol e k !la wakaCJach: 17.10 -
Nie ty l ko dla pa ń; 17.30 - P!<.F; 17 40 -
Gawędy m U7y czne; 18.10 - Psycho l o~ i a 
życ i a cod 7ienn ego - Za 7d rość - Wszech­
n ica; 20.05 - Uśm iE-ch Mony Lizy - fi lm 
ang.; 20.55 - Sw iatow id; 21..25 - Czapa 
_ Krasi n s k iego; 23 .15 - Politechnika TV. 

Czwartek; 9.55 - His toria {kI. VItn: 
11.55 - Język pol~kl (kI. XI); 15 .45-
Pol i t e c h nika TV; 16.55 - Dla młodych 
widzów; 17.05 - Na morskich szlakach; 
20. 15 - M istrzostwa Europy w ko~zyków­
ce (H e ls inki); 21.00 - Sciana śmIerci -
film; 2.2 .40 - Politechnika TV. 

Piątek: 9.20 - OpowIeść sentymentalna 
_ film rum . : 10.55 - His toria (kI. VI\): 
15.45 - poli t echnll<a TY; 17.00 - Mis z 
okienka; 17. 15 - K ledy trzeba podjąć de· 
cyzJę: 17.40 - Wielka przygoda; 16.05-
W~zechni('a TV; 18 .35 - Spiewa Katarzy­
na Bovery; 18 .50 - Siadem cesarza -
Wrn . r e p . his toryczny; 19.05 - Kurier m~­
zowiecki: 20 .05 - MM 4wir>t - r " O. f i l ..... : 
20.35 - Tatarak - film pol.. 21.10 - Bez 
apelacji; 21.50 - XV-lecie Iskier; 22 .25 -
Politechnik", TV. 

Sobota: 8.55 - "Normandia-Niemen" -
film franc.: 10.55 - Geografia (kI. v); 
15.45 - Kurs rolniczy; 16.20 - Wycho­
wanie flz. naszych dzieci; 16 .50 - Spo~ 
kanie z pr7:yrodą; 17.15 - .. AkU-Aku" -
film szwedzki; 18.40 - Warszawa )a I Ty; 
19..05 - Wieczorne rozmowy; 19.30 - Mo­
nitor: W. IO - Pegaz; 20 .55 - Program roz­
rywkowy. 22.10 - Wiad. sportowe; 22.1.0 
- Ftlm fabularny . 

wej soboty, kiedy to Janina przepro­
wadziła poufną, krótką konferendę 
z jedną z przyjaciółek. nie widnie· 
jącq zresztą UJ spisie dłużników. 

Od poniedziałku w biurze zaczęły 
się dziać dziwne rzeczy. Do Janiny 
sznureczkiem zglaszaLi się dłuźnicl1· 
Każdy z zażenowaniem wręc~ał jej 
pieniqdze, chwilę rozmawiał na tak. 
zwane tematy obojętne. po Czym po· 
chylał stę do ucha rozmówczyni, aoY 
po otrzymaniu odpo1.viedzi. z h oma· . 
wanym oburzeniem opuścić pokój. 

Janina, uśmiec/'oając się nieco zlo· 
śliwie, skrzętnie wykreślała z kalen· 
darzyka pozycję po pozycji. Po 
dwóch dniach zostało tam tylko jed­
no nazwisko. 

- To jakiś cud - dziwili lię nie4 

uświadomieni koledzy, nie wiedzqc 
czemu przypisać u: niespodziewaną 
gorliwość dlużników. - Co pani zrobi· 
ła, Jakim to su: stalo sposobem? 
dręczyli pytaniami Janinę· 

W końcu uległa i wyjaśniła: 

- Po prostu Tozpuściłam przez 
przyjaciółkę wiadomość, że wygra­
łam w Toto-lotka czterysta tysięC1l 
złotych. Oddawali - bo chcieli po-­
życzYĆ więcej. 

W.K. 

P.S. Jak opowiedziała "aninie 
przyjaciółka - jeden. jedyn1, pozo· 
stały dłużnik-wyrodek, oświadczył 
pogodnie: ,.Jak wygrała tyle pienię4 
dzy - to nie musz~ się spieszyć t 
oddawan~m". 

K 
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K abaczki zawsze obiera 
się ze skórki. Ponieważ 
szybko si~ rozgotowują 

nie należy icb zbyt długo prze­
trz3'mywać na ogniu. 

Z wody 

Obrany kabaezek przeciąć 
wzdłuż i usunąć nasiona. 
Każdą polówkę pociąć na p(>­
dłużne paski. około ? cm sze­
rokości. Ułożyć na cedzaku i 
zanur"'''~ we wrzącej. osolo_ 
nej wodi..ie. Po około pięciu 
m:nutach /!otowania. . 'T7.Vn­
ka bedz.ie gotowa . Zsunąć ją 
z cedzaka na talerz. polać 
zrumienioną na margarynie 
tartą buleczką i podawać. 

Nadziewane 

l k~ kabaczków obra' ~ 
skórki. przedąć na pół. usu­
n"~ nf'~"~i ! n(lnelnić n(l~·f'­
pującym nadzieniem: ~ fili­
ż,mki ugotowanel'!o ryżu wy­
mieszać z 2 ia;ami I 5 dkg 
posiekanej l przysmażonej na 
tłuszczu cebu'i. Do ~maku do­
pr::>wić solą I piepT7em Uło­
ż"~ w rondlu. podlllć wodą 
i dusić do miekkośC'i. Tym­
C7al'em przYI!()toW:lĆ !i\O!l;. 

Zrobić białą zasmażkę z łyż-
marl!arvny i łyżki mąki. 

zprowadZ-ić ją rosoł<>m z 
centratu lub wywarem z 

jarzyn. dodać łyżke pasty po-

midorowej i wymieszać. D<>­
prawić sos sola. cukrem, pie­
przem, raz zagotować i za­
lać kabaczki. Kto lubi - mc­
że jeszcze dodać 1-2 łyżki 
śmietany l koniecznie p(>sy­
pać obficie siekanym koper­
kiem lub natką pietruszki. 

W cieście 

Obrane i oczyszczone z na­
sion kabaczki pokroić po­
przecznie w plastry 2 cm 
~rubośni. m~(,7ać je w cieś­
cie naleśnikowym lobsm" ~ 
z obu stron na złoty kolot na 
ma.re:arynie lub na oleiu so­
jowym albo arachidowym. 
Aby kaba<'7.ki w środku nie 
bv!v surowe. zmnie}slYć 0-
eień I dl'<;ić ood p-f7ykryciem 
parę minut. !>()dawać ze 
śmietaną lub z' solą i p;ie­
przem. 

Zapiekane 

Obrane kabaczki (1 kg) po­
krajać w !!rube. poprzeC'we 
plastry (około 2.5 cm'. usu­
nąć z nich pestki i krążki te 

lekko obsmażyć na gorącym 
olE'iu (sojowym). 

75 dkg mieszanych w;trzyw 
(marchew, pietruszka. seler I 

______________ , inne) oraz 25 dkg cebuli po-

(przysłała Barbara J.) 

Uprasowane koszule mę­
skie lub bluzki, ułożone w 
szafie jedna na drugiej, wy­
magają przed włożeniem po­
nO\'\7Jlego prasowania. Aby 
koszule się nie gniotły. ukJa­
dam je na póke w prowiz.o­
rycznych regałach. 

Wygląda to następująC<l: na 
dno półki kładę koszulę; w 
czterech rogach półki usta­
wiam 4 szpulki od nici lub 
inne klocki al00 podpórki. 
wysokoś::i ckoło 5 cm; na 
nich <lpieram tekturę w 
kształcie prostokąta, c po­
wierzchni równej rn.!1iej WH~­
cej złożonej koszuli. Na te-~­
turce ustawiam następne 
cztery podpórki, UlÓW kIael": 
koszulę, UlÓW tekturkę itd. 

Tak przechowywane koszl';­
le nie gniotą się. 

krajać lub zetrzeć na ~rubej 
tarce i udul'ić wolej u (po 
wyjęciu kabaczków). Gdy 
7mielmą, wymieszać z pas'ą 
nomidorową, doprawić solą. 

Moje róiowe zasłony z pla_ 
stiku, które wiszą dluiszy 
czas w łazience, straciły ko­
lor, stały się matowe I brud­
noszare - pis7e J. J. Upra­
łam je w "lxi" i ufarbow::l­
lam różową farbą do tkanin 
,na Z-imno". Zasłonę trzyma­
łam w farbie okolo trzech 
minut. Stala sie znów lśnią­
ca i ślicznie różowa. 

Gabriela U. zapewnia. ie 
pończochy lekko na.ltruehma­
Inne po upratliu. dłużej się 
noszą i nie puszczaja oczek. 

Rozcia~niet4" gum ki do 
"weeków" Teresa M. ~otuje 

kilka minut w roztworze so­
li kUChennej I znów - jak 
zapewnia - nadają się do 11-
';;vtku. 

Zniszczone siatki n,-lonowe 
orzeważn ie wyrzuca srę na 
śmietnik, jako rzecz bezuży­
teczną - piS7..e Irena K. Gdy 
siatka już nie może spełniać 
'Owego zadania. odcinam rącz­
I(i . usuwam twardy u:'hwvl 
z..wijam ją w rulonik, mt>cno 

pIeprzem i 1-2 rozta'rtymi 
ząbkami czosnku. 

W kamionce lub żarood­
pornym szkle ułożyć lekko 
obsmażone plastry kabacz­
ków. na wi~--nh położyć por­
cję warzyw i Mlać na<;tę­
pującym sosem: łyżkę ma­
sła lub margaryny stopić w 
rondelku, wymieszać z łyżką 
mąki, rozprowadzić szklanką 
mleka, zagotować: dodać 5 
dkg uta·rtego, żółtegQ "er~ i 
okołc pół szklanki Śmletany. 
Tym sosem zalać kahaczki. 
dodać jeszcze troche masla 
lub margaryny i p(>sypać zno­
wu 5 dkg tartego ser~. Za­
piekać w gorącym pieka.rni­
ku na zloty kolor. 

Aby potrawa była pełno­
wartościowa. można jeszcze 
po wierzchu p(>sypać 1-2 
iajkami na twardo. drobno u­
siekanymi lub pokrajanymi w 
cza~lki I ułożonymi i:Jko de­
koracja. Jajkl\ ' posoliĆ i caJe 

danie posypać zielona natką 
pietrUS7..ki lub koperkiem . Do 
kabaczków można podać fryt­
ki lub ziemniaki z wedy. 
Suflet po bułgarsku 
Duży kabaczek (okcJo 60 

dke:) obrać. oczyścić. rczgoto­
wać i utrzeć w mi __ ('f' z 5 
dkg margaryny. Dodać oko­
lo 10 dkg tarle~o żółtego se­
ra, łvżkę tartej b'Jłeczki. 
cWlerć szklanki gcrącego 

mleka. soli i pieprw lub pa­
pryki do smaku oraz ły'lk<: 
sit-kanej natkj pit'"trus7ki. 
Rozbić 2 żółtka. a z 2 białek 
ubić piane. D<>mieszać do 5'U' 

fletu i włoŻyĆ masę do wy­
smarowanej tłuszczem ka­
m ion ki (można też r07.smaro­
wać zabek c7.0snkll. i poovpać­
tartą bułeczką) Po wienclm 
posypać łv7.ka ta.rtego sera i 
zapiec w goracym piekarni­
ku na złoty kolor . Gdy zacz­
nie odstawać od brzel!ów na­
czynia - !,!otowv P()dawać 
na przykład z kotletami z 
z.iemniaków, z sosem pomi­
dorowym lub grzybr,w .... m . 

I. G. 

związuję żyłką i mam dosko­
nały zmywak do garnków. 

Korkowe koturny w klap­
kach i pantoflach wyglądają 

brzydko, gdy są zabrudzone 
- pisze Helena P. - ?<l prze­
tarciu ich tampon~m nasa_ 
czonym d~naturatem, znów 
są czyste. 

Lubię, gdy dzieci na ('o 
dzień są schludne - pisze J. 
G. Aby ich mundurl<i szkol­
ne I fartuszki wy!!1ądały 
świeżo. wyświecone n-kawy, 
~OO<Inie i spódniczki mocno 
przeci~ram szmatką maczaną 
w mieszanmle amon ;aku i 
benzyny. po czym prasuję ma-
teriał po lewej stronie. 

Plastikowe okładki niekie­
dy rOzklejają się na brze­
gach, a rozrzutne dzieci u_ 
waźaia je za niezdatne do u­
Żytku - pisze l\lieczysława 
K. Zasklepiam je w te!1 spo­
s.ób: gorącym żelaz.kiem prze_ 
suwam wzdłuż brz.egu okład­
ki. podłOŻvwszy uprzednio 
pergaminowy papier, aby 

Czy zauważyłaś, że Twoje włosy ucierpiały podczas ur­
lopu; że pod wPływem promieni słonecznych, słonej. wody 
morskiej, straciły kolor i blask, stały się ~ucbe, łamliwe? 

Jeśłi pragniesz przywrócić im miękkość i blask, musisz 
Je odpowiednio pielęgnować. 

• Masz włosy z natury sucbe? Umyj je szamponem z do­
datkiem Oliwy i świeżego jajka, a znów będą miękkie i de­
likat.ne. 

• Przywrócisz puszy"tość włosom skłonnym do przetłusz­
czenia przez regularne ich mycie specjalnym szamponem 
dla włosów tłustych, który reguluje wydzielanie łoju przez 
skórę. 

• Błędne jest mniema.nie, że czeste mycie tego typu 
włosów powoduje szybsze ich przetłuszcz.enie. Należy nato­
ll"iast un ikać silnego masażu skóry głowy i suszenia wło­
sów w 'Zbyt WYSOkiej temperaturze. 

• Matowe włosy nabiorą blasku. jeśli na kilkanaście 
godzin przed umyciem (najlepiej na noc) natrze się je ole­
jem rycynowym, po czym owiąże s ię głowę chustką lub 
ręcznikiem. 

• Jeśli włosy mają rozdwojone końce, należy końce te 
obciąć. Jeżeli łamliwość \\'ystępuje chroniczn ie (a więc nie 
tylk<l po urlopie, k iedy włosy są przetłuszczone). najlepiej 
ostrożnie opalić końce (powinien to uczynić fryzjer spe­
cjalnym żelazkiem). Pod wpływem wysokiej temperatury, 
rogowa substancja. jaka zawierają włosy . roztapia ~ię i 1.3-

p0biega icn d;;II"zemu krUSZeniu się: 

• Na ('o dzień zaleca si~ szczotkowanIe - .. sto ru­
chów" włosianą szczotką we wszystkich kie1'unkacn - pod 
włos i z włosem. 

- "Chciałabym odmalować 
okna od zewną.trz. bo farba 
prawie zupełnie z nich J.cszla. 
Obawiam się, że jesienią i zi­
mą jeszcze bardziej z"isz('/ą 
się ramy okienne - pisze 
Katarzyna N. - Jak się do t.e­

!t'O za.brać?" 

Wprawdzie już o tym pi­
saliśmy. ale poniewai. tego 
typu pytań mamy wiele, jesz­
cze raz podajemy dokładny 
prze):>is. jak odnawinć ramy 
okienne. 

• Najpierw oczyść ramy z 
'{u rzu i odprYSkujące; farby 
suchą szmatką. potem prze­
tr7yj wilgotną. 

• Papierem ściernym ze­
trzyj resztld odpryskującej 
farby i zeszlifuj lekko drew­
no. Jeszcze raz przetrzyj ra­
my Wilgotną szmatką. 

• Gdy drewno będzie zu­
oełnie suche i bez śladu far­
by, pomaluj je cienką war­
stwą pokostu. 

nlas\.ik się nie przykieił. W 
ten sam sposób robię worecz­
ki ze starego plastikowego o­
brusu. Ale żelazko nie może 
być zbyt nagrzane. Trzeba 
wypróbować. 

Aby _ .ena nie zaatakowały 
mC!le i inne robactwo, najle­
piej przechowywać ie w pa­
pierowym worku - radzi 
J;:lżbieta G. - i włożyć do 
środka kilka ziaren prawdzi­
wego pieprzu. Można również 
włożyć kilka ziaren dc wsyp­
ki podusz.ki - pierze będz.ie 
latami świeże. 

Autorkom duękujemy za 
porady i wysyłamy książki. 

• Jeśli dre\vno nie b ylo 
jeszcze Ullszczone lub :-esztki 
dobrze trzymającej się farby 
częściowo pozostały - mo­
żesz od razu przystąpić do 
malowania farbą podkładową. 

• Malując, nakłada; jak 
naj cieńszą warstwę farby. 
Podłóż stare gazety. aby nie 
zaplamić parapetu podłogi. 

• Jeśli naprzód pckrylaś 
drewno pokostem, to możesz 
na drugi dzień. gdy pokost 
dobrze wyschnie. r..ałożyć 
pierwszą warstwę farby pod­
kładowej. 

• Następnego dnia poci~<!­
nij ramę pow tórnie cieniutką 
warstewką farby pOdkłado­
wei. 

• Na trzeci dzień możesz 
lUZ malować emal lą po­
wierzchniową. Na ogół jednI) 
takie malowanje wystarcza. 
Ale jeŚli chcesz by okna lśni­
ty bielą, możesz w czwartym 
dniu znowu pomalować ema­
lia powierzchniową. 

• Świeże plamy z farb bar­
dzo łatwo zmywają sie: roz­
puszczalnikiem. Zastarzałe. 
wyschnięte plamy farby ze­
skrobuie się żyletką. 

• Nie maluj, gdy promje­
nie słoneczne padają wprost 
na okno. 

• Przechowuj pędzel w 
słoiku z rozpuszczalnikiem 
jak najdałej od ognia. 

• Po skończeniu malowa­
nia wymyj staranrl.ie p~zel 
r<nnuszczalnikiem. JeśH tego 
nie zrobisz., pędzel tak 
stwardnieje. że już n~ bę­
dzie się nadawał do użytku. 

• Szyby wvsmaruj t-ialym 
nłynem "Ewa" lub •• Krysz­
tałem". Gdy płyn wyschnie, 
7et rzyj szyby !'\lch~ flanelką . 

Będą czyste i lśniąee. (g) 
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Usługi i my 

achęta d a 
fachowców 

P 
ULA WY - wielki kom­
binat azotowy, dyna­
miczny rozwój m iasta, 

gwałtowny wzrost liczby 
mieszkańców. Wszystko to 
rzeczy powszechnie 7..n ane. 
Ale z tą zwiększoną liczbą 

ludności wiążą się też z.więk­

szone potrzeby miesz,kaniowe, 
zaopatrzeniowe, komun ik a-
cyjne. Wśród codz:ennvch 
potrzeb niebagatelną wagę 

ma sprawa usług. Trzeba 
pnecież naprawiać buty, pral­
k i i telewizory, trzeba szyć 

suknie i płasz.cze. Te potr ze­
by jeszcze nie zawsze bywa­
ją w Pula wach zaspokajane. 
Usługi wyraźnie tu kulej ~. 

Dlaczego? 

Przyczyną bynajmniej n ie 
jest niechęć władz do usług 
ani też brak lokali na pa­
wilony. Przeciwnie - wladze 
miejscowe korzystaj ą z przy ­
wileju. jaki im da je budowa 
nowego miasta. 

- Tam gdzie powstają no­
we osiedla, nie zapomina s ię 

o sklepach i lokalach na 
punkty usługowe. Ale brak 

Na ,vesolo 

Mój sąsiad 
EDWARD USPIENSKIJ 

Do sąsiedniego pokoju 
wprowadził się nowy lokator. 
Był to mój znajomy z claw­
nlJ('h lat, wiec się nawet u­
cieszylem. 

- Co ty tam rob isz? - spy­
tal wchodząc do kuchni. 
~ Prasuję spodn ie. 
- Czyż tak się pra suje spo­

dn ie? O to jak należy praso­
wać. 

I już za chwHę otrzymalem 
znakomicie odprasowane dre­
sy g imnastyczne. 

- Co ty tam robi.~z? 
zawalał po pięciu minutach. 

- Reperuję lodówkę. 
- Czy~ tak się reperuje l0-

dówkę? O to jak naleźli to ro­
b ić I w mojej lodówce zapa ­
notvala na stale temperatura 
~.16 stopni. 

Kiedy przyszła Wala, ni<? 
wyszliśmy na miasto. S iedzie ­
liśmy w domu. 

- Co ty tam robi.~z? 
sPlltał sąsiad , wd:ierajqc się 
do pokoju. 
. - Całuję się Z d .·uewczynll . 

- Czyż tak się całuje z 
dziewczynq? 

Życie stawalo się nie do 
zniesienia. 
Postanowiłem skończyć ze 

sobq. 
- Co ty tam robisz? 

zapytal, kiedy właziłem na 
stalek. 

- Wieszam się. 
- Czyż mozna tak się wie-

szać? Oto jak należy się wie­
szać. 

Od tej pory żyję sa-bie spo­
kOjnie. 

Spolszczyła O. L. 

1~ 

j est chętnych do pracy w u­
sługach - in fo rmuje ob. An­
tas, kierowni k Wydziału 

Przemysłu i Handlu Prezy ­
dium Powiatowej Rady Naro­
dowej w Pulawach. - Kom­
b :nat A/otowy w Pulawach, 
to dla nas najgrożniejszy 

konkurent. Ciągną tam ws·zy ­
scy, bez względu na swoje 
kwal ifi'ka cje. Mogą je prze­
cież zdobyć w kombinac ie. 
Do pra.:y v. usługac h coraz 
mniej więc amatorów. 

- A czy nie mogłyby ra­
tować sytuacji żony pra­
cowni ków kombinatu? Prze­
cież po pewnym czasie, gdy 
się ]UZ jako tako urządzą, 

zaczynają się rozglądać za 
pracą. 

- Bywa z nimi tak: zazwy­
czaj przychodzą do Wydziału 
Zatrudnienia. gdzie urzędni :-y 

zaczynają rozmowę od kwa­
lifikacji zawodowyc h. - "Nie 
mam żadnych" - to najc zę­
stsza odpowiedź - stwierdza 
kierownik Wydziału. - Ro­
zumiemy to i proponu jemy 
tym kobietom naukę zawodu 
na kursach organizowanych 
przez nas lub przez zakłajy 
pracy. Wtedy jednak kandy­
datki wycofują się. Niedaw­
IW, na przy kład, organizowa­
liśmy kurs układania podłóg 

z płytek PCW. ~ Praca nie jest 
ciężka, a budującemu się mia­
stu bardzo potrzebna. Jednak 
na 180 miejSC zgłosiło s ię za­
ledwie 40 kobiet. Do pr acy 
po kursie przystąpiło tylko 6. 
Podobnych przy kladów mógł­
bym wyliczyć sporo. 

- Może powodem są obo­
wiąz:ki domowe, dzieci ? 

K ierowni k potwierdza, 'Że 

rzeczywiście często tak >:ię 

zdarza, ale nawet kobiety nie 
obarczone obowiązkami ro­
dzinnymi, żą dają pr acy od 
zaraz. Nie chcą uczęszczać 

na żaden kurs . 
- A może to nawet ni,e 

chod zi o niechęć do nauki? 
- rozważa kierownik. - Mo­
'Że po prostu zarobki przy te­
go T;od z~ju pracy są zbyt 
niskie? 

* W tej sprawie Włodzimierz 
Lechowicz, przewodnic?ąi;y 

Komitetu Drobn ej Wy twór -
czości stwierdził ni edawno: 

"Wiadomo, że jednym z po­
ważniejszych hamulców roz­
woju usług jest niedostatek 
wykwalifikowanego persone­
lu w zakładach uSf)olecznil) ­
nych. ( ... ) Zbyt niskie zaroh­
ki pracowników w dotych­
czasowym systemie ich wy­
nagradza.nia - oto co spra­
wiło. że walezienie i zatrud­
nienie dobrych fachowców w 

~aktadzie usługowym było i 
jest jeszC1.e wielkim prob!e­
mem. L.) W lipcu bjeżące~o 

roku ( ... ) podjęte zostaly de­
cyz,je, które powinny przy­
nieść zmiany na lepsze. ( ... ) 
Wprowad7.ono nowy system 
wynagrad'lania we wszyst­
kich zakładach. ( ... ) System 
ten pOlega na tym, że WYSt)­

kość zarobku - prowizji pra­
cownika --uzależniona jest od 
wartości wykonywanych u­

sług. ( ... ) Ten no'wy system 
stanowi zachętę dla dobrych 
fachowców do pracy w zakła­
dach usługowych". 

Możliwości większego za­
robku - na prowizj i - chy­
ba zachęcą kobiety z Puław 
i z innych mi as~ do zdoby­
wan ia kwalifi kacj! i podej­
mowania pracy usługowej. 

Wypowiedź przewodniczą­

cego Komitetu Drobnej Wy­
twórczości przytoczyliśmy na 
dowód, że władze odpow ie­
dzialne za usługi w kraju, 
rozumieją zwiazane z nimi 
kłopoty i starają się je roz­
wiązać. 

W. NAG. 

Mąż 

od , . 
SWlęta 

(Dokończenie ze str. 5) 

To prawda, że ~n co dzień 
odchodzi beze mnie w swój 
świat. Cza.·em kobiety boją 
s i ę , że mąż się wykształci i o­
dejdzie. Ale ja się tego nie 
boj<; . WIem. źe jesteśmy sobie 
potrzebni Nie bylab.vm z nim. 
gdybym tego nie wiedziała ... 

* U IRENY JEST JESZCZE 
INACZEJ. To właśn ie ona 
chciała, żeby mąż studiow'lł, 

sączyła mu tę myśl po kro­
pelce. 

Z począ tku było lżej , obo­
wiązków przybywało z b ie­
giem czasu. Mąż przyzwyczajał 
się do egzaminów; dzieci -
do tego że nie wolno wcho­
dzić do' pokoju, gdy "tatuś 
czyta"; żona do samotnych 
popołudn i, d{' braku dodatko­
wych pieniędzy za nadgodzi­
ny i do przej mowania do­
mowych .,sterów". Chociaż... 
Jeśli chodzi o Irenę, mam 
wrażenie, że ona zawsze była 
kapitanem na tym okręc i e. 

- K iedy mąż się uczy -
mówi Irena - jest na spec­
jalnych prawach. Ale do 
mn ie należy Qr ientacja , kiedy 
jest wolny. Ho, ho! Wtedy 
zaraz mu dZ Ieci podrzucam 
- niech s i ę z nimi pobaw i, 
niech nie zapomną na wzajem 
jak ',\'y glądają. Albo c{Jś 
znajdę do rOboty w gospodar ­
stwie. Niech b ierze udzi ał. 
Mogą to być drobiazgi . Na 
szczęście mąż bardzo lubi ba­
wić się z dziećmi. l tak się 
Jur: przyzwyczail, że teraz 
sam pyta: "Co ei trzeba zro­
bić?" Może to dlatego, że 
trafiłam na dobrego człowie-

Gniew w 
Był sobie Mąż i Żona. Mie­

szkali w Gniew ie, ale n igd y 
się na t.ikogo nie gniewali -
po prostu nie m ie li powodów. 
Sąs iedzi dziwili się i proro­

kowali: 
- Zobaczycie, i was ki ed','ś 

na coś drobny szlaczek tra­
fi! ... Tylko na co? -:- zgady­
wali, wymieniając 1001 przy ­
czyn , któ re sprawiają , że 
przeciętny obywatel staje s ię 

obywatelem gniewnym. 
I wyprorokowali. 
W maju Pogodna Żona od­

d,da "Pożytecznej Pani" do 
uprania garni tu r Męża. Gdy 
w oznaczon y m termin ie przy­
szła po odb ió r, w zacnej pla­
cówce stwierdzono, że zginę­
ly spodn ie i Pogodną Żonę 
odprawiono z kwitk iem, w 
dosłownym i pr zenośnym te­
go słowa znaczeniu. Nie tra­
cac ducha Pogodna Żona cho­
d~iła do punktu usługowego 
jeszcze kilka razy. Prosiła: 
"Szukajcie". Ale "Pożytecz­
na" twierdz iła niezmienn ie : 

- Pewn ie zginęły w Tcze­
wie. w pralni chemicznej. do 
której punk t nasz przesyła 
c ały upiór. 

- Co to ~naczy upiór? -
zastanawiała się Żona - Czy 
chodzi o ~podn ie-w i dmo? 

- Gdybym chociaż m i ał 

ka, a może i dlatego, że wi­
dzi ile mam zajęć - i moja 
wl~ sna praca, i dom, i dzieci, 
i ogród. A s~aram się. żeby 
wszyst.ko było na czas; nawet 
często ciasto piekę, aby dzie­
ciom nie było przykro, że ;n­
ne mają . Mąż to widzi i su­
mien ie go rusza ... 

... Czasem, gdy on jest za­
jęty, i aku1:at węgiel pr~y-: 
w iozą, znoszę go sama. SąsIe­
dzi &mieją się, a ja klnę ... 

... Najtrudn iej mi było, gdy 
oblał pier wszy rok. Cis kał 
się. Chc i ał rzucić naukę. W 
dodatku teściowa zaczęła .. ię 
stl'asmie nad nim użalać ... 
Mężowi wydawało się. że ko­
ledzy śmieją się z niego, Kie­
dy opowiadali anegdotki o 
niedżwiedziu, który nie mógł 
nauczyć "ię tańczyć, myślrlł, 
że to o n im. Musiałam wte­
dy być .,mo<:na". Wiedzia­
łam że musi mieć w kimś 
podPorę. Przyznał potem, że 
gdyhy nie mój upór, chyba 
by nie przetrzymał... 

... Teraz teściowa jest dum­
na z syna i żartuje ~bie: . 

, - Będziesz miał studia- ,­
powiada - j taką nie.wy­
ksztalcqną żonę? 

- Czekaj że! ~ mów.ię .mu 
wtedy. - Skpńcz tylko, po­
tem j~pójdę do s~~ły . . 1_ ~a-

• • • plZamle 
marynarkę! - wzdychał Mąż 
chodząc po miastecllku w Pi: 
żamie. Ale marynarki "P'j. 
żyteczna Pani" również nie 
miała. 

- Może to nawet lepiej?_ 
zastana wiało się małżeństwo. 

Marynarka znis~czylaby 
się. zanim spodnie Się znaj_ 
dą .. . 
Minął maj, czerwiec, lipiec. 

N ie znalazły się. Któr egoś 
sierpn iowego dnia małżeń_ 
stwo otrzymało z Zakladu 
Pral-Oiczeę;o w Tczewie Ul­
w iadomienie. że trzeba s i ę 
zgłos i ć po odbiór odszkodo_ 
wania. Dobra Żona zwolniła 
się z pracy, wsiadła w pocią~ 
i pojechała do Tcze~a Po 800 
zł, bo na tyle był oszacOWa_ 
ny garnitur. 
Jakież było zdumienie ŻO­

ny, gdy w kasie czekało na 
nią tylko 300 złotych Reszta 
zginęła tak, jak cały garnitur. 

- Tego już za wiele! - wy_ 
krzyknęła Żona. wpadając w 
W ielki Gniew i spełniając w 
ten sposób proroctwo sąs ia­
dów. Ale myślicie , że to jej 
coś pomogło? N ie. 

Po mia~teczk u Gniew lej 
Mąż d alei chodzi w plzamle, 
ale już mniej pogodny niż 
dawniej ... 

ma-ka 

ma już nie wiem, czy tak się 
faktycznie nie stanie ... 

* 
30 MĘŻCZYZN Z FABRY~ 

KI, w której pracują mężo­
wie Danki, Niny, Ireny - w 
czerwcu zdało na studia. Na 
30 żon w tej jednej tylko fa~ 
bryce czekają podobne prze-
życia. Te "doświad{'wneH. 
twierdzą, że trzeba się do 
nich przygotować. 

* 
- PYTA PANI, CZEGO 

OCZEKU.JĘ po skorlczeniu 
nauki przez męża, po jego 
tytule? Oczyw iście, będZIe 
wyższa pensja i lepsze stano: 
wisko Ale nie o to chodZI. 
Po pr~stu człow i ek chce mieć 
poczucie własnej wartości. 

- Dlaczego nie sięgnąć po 
to, co jest do zdobycia? 

- Dziś wszędzie poszukują 
ludzi z wykształceniem. WSZ~ 
dzie już człowiek może i~~ 
przen ieść, znajdzie sobIe 
miejsce ... 

- To prawda, że dla żony 
to bardzo trudny okres. Ale 
warto go przetrwać ... 

R. PRAGUlR 

raz 

p:erws 
dzlecka, 
jes7.cze 
ważnie. 
życie 
chunek. 
dości " 
ale zer 



MŁODA WDOWA 

ZROZPACZONA MIKI pi. 
szc: "Mam lat 22, małe 
dziecko i już jestem wdową. 
Mąż zginął tragicznie dwa la· 
ta temu. Poznałam chłopca, 
z którym chodzę już rok. On 
mnie uwielbia. kocha też mo­
ją córeczkę, Jolkę. Rodzice 
chcą. żebym wyszła za Ma· 
teusza. ponieważ uważają, że 
będzie mi z nim dobrze. Ale 
ja się ch:rba nigdy w nim nie 
zakocham. Równocześnie od 
niedawna spotykam się też z 
Konradem. w którym kocha· 
łam się w młodości i które· 
go kocham nadal. Zerwanie 
nastąpiło 1 mojej winy. a te­
raz chciałabym do niego 
wrOClC. Nie wiem. co robić. 
Jak to wszystko ułożyć żeby 
nikt do mnie nie miał żalu?" 

Droga Miki! Mimo utraty 
p:erwszego męża i posiadania 
dz:ecka, nie nauczyłaś się 
jesz.cze myśleć o życiu po­
ważnie. A za lekkomyślność 
żyeie wystawia wysoki ra· 
chunek ... Piszesz, że w mlo· 
dości "kochałaś" Konrada -
ale zerwałaś z nim "z włas· 
nej winy". Potem wyszłaś za 
mężczyzne, któremu - m imo 
jż był Twoim mężem i ojcem 
Twego dziecka n ie po­
święc:ł.$z w liście ani slowa. 
Dziwne to musialo byc mal­
żel1stwo... Po śmierci męża 
spotykasz się z Mateuszem i 
chociaż ~o nie kochasz i -
jak sama twierdzisz -' chy­
ba nigdy nie pokochasz -
sklonna jesteś wyjść za nie­
g() za mąż, "bo tak chcą 1'0. 
dzice". Ale oto spotkalaś swą 
mlodziel1c7..ą miłość - Konra­
da i wolała być z nim związ?ć 
swoją przyszlość. Nie p isze<;z 
jednakże, czy on ma takie 
same zam iar y i czy wyraził 

. cheć zawarcia małżel1stwa z 
robą. 

Co gorsza, w liście brak ja· 
kichkolwiek informacji o 
wszystkim, co nie dotyczy 
"wątku romansowego", a co 
w.Twoim wieku i sytuacji ro­
dz~nnej (dziecko) wydaje 5ię 
naJ:ważniejsze. Nie wie-my co 
umiesz, czy pracujesz.. na 
czyim jes!eś utrzymaniu wraz 
z dziec k iem, czy mieszkasz \1 

rodziców. jakie masz plany 
na przy szJość? Czyżby jedy­
~.Y~ Twoim celem było mał· 
zenstwo? 

Wydaje się, że taki stosu­
nek do zamążpójścia nie gwa­
rantuje- szczęścia w żadnym 
z .dwu projektowanych związ­
kow. Mateusz, chociaż kocha 
Ciebie i dziecko, wcześniej 
czy później poczuje s i ę oszu­
kany, a na taką sytuację n ie 
zgodzi się łatwo nawet naj­
bardziej zakochany mężczyz­
na. O KO;'Jradzie piszesz ·tak 
niewiele. że w ogóle trudno 
snuć tu jakieti rOloważania. 

Jak postąpić, by nikt nle 
miał do Ciebie żalu? Naszym 
~aniem Mateusz nie zasługu. 
Je na nieszczerość i dwulico· 
wość, a rodzice nie powinni 
:zmuszać Cię do małżeństwa. 
Masz dziecko, jesteś dorosła 
- w ic: c przede wszystkim 
trzeba pomyśleć o samodziel­
ności życiowej. Dopiero po 
rozwiązaniu tego problemu 
będziesz miała czas decydo­
wać o swoich sprawach mał­
żeńskich - zgodnie z włas­
nym sercem. 

ONI TEGO NIE LUBIĄ 

Dziś zPliana porządku 

listy od nastolatków, nie od 
rodziców: 

Ił-LETNIA MAŁGOSIA S. 
pisze: "Mama sprawia mi nic· 
spodzianki. Na przykład 
przychodzi z pracy i przynosi 
mi książkę, o której marzy­
łam, albo coś słodkiego, cza­
sem po wypłacie jakąś bluz­
kę, kawałek materiału itp. 
Mogłabym się bardzo cieszyć, 
gdyby nie to, że wręczając mi 
prezent mama mówi: "Mas:/:. 
ale .. :' i tu dodaje jakY wa­
runek w rodzaju: ..... ale po­
sprzątaj mieszkanie", albo: 
, .... ale przyrzeknij, ze bę· 
dziesz robiła zakupy bez wy­
kłócania się, ze nie masz cza· 
su" itp. No i z radości - ni­
ci. Jak cuś dostaję, to od ra­
zu czekam, co za to będę mu· 
siała zrobić. To mnie strasz­
nie złości". 

Niby drobna rzecz - a 
ważna . Rozumiemy, aż kusi, 
żeby załatwić równocześnie 
dwie sprawy: spraw ić rad.()~ć 
córce i przy okazji wydęb i ć 
coś od ni~j. Ale - jak widać 
z listu Małgosi - to nie 
chwyta. A raczej nie tą dro­
gą. N iespodzianka, zaspoko­
jenie marzenia dzie-cka stW'l· 
rza miłą atmosfer ę. W miłej 
atmosferze samorzutn ie mo· 
że dokonać się dużo dobrych 
rzeczy. Dziecko nie ponagla­
ne, chce wyrazić wdzięcznof.ć 
i często robi to, na czym mat­
ce zależy. Samo stwarza jej 
niespodzia·nki. To bardziej 
wartośc iowe. "Handel" pre­
zentami nie popłaca . 

lS-LETNIA ALINKA pi-
sze: "Nie znoszę gości. Do nas 
dość często przychodzą, a ma· 
ma i tatuś mają taki zwy­
czaj, że r;łośno przy wszyst· 
kich mnie wtedy chwalą. Ja­
ka ja jestem ł:rzeczna. jak 
się dobrze uczę, jakie mam 
zdolności do matematyki i co 
na łen temat usłyszala w 
szkole. Czuję się przy tym 
okropnie głupio, w ogóle nie 

wiem, co l sobą zrobić. Chwi· 
lami naprawdę chciałabym 

natychmiast zrobić coś strasz. 
nego, kogoś trącić, pokazać 

język. alao wrzasnąć na cały 
glos, żeby wiedzieli, że nie 
jestem grzeczna lala". 

Właśnie, właśnie, w niczym 
nie można przesadzać. Każde­
mu człowiekowi, małemu i 
dużemu pot.rzebne jest uzna­
nie otoczen ia. Ale wszystko 
ma swoje m iejsce. W gronie 
gości, któ~zy s :lą rzec zy przez 
grzeczność zmuszeni są pota­
kiwać - sytuacja staje się 
sztuczna. Zwłaszcza, że cho· 
dzi nie o małe dziecko. lecz 
o nastolatkę. A chwalen ie 
małego d?iecka w jego obec­
ności również jest niewłaści­
we - już z innych względów. 

M02.ESZ MIEC DZIECKO 

MARZEN A pisze: "Przed 
dwoma miesią.cami J1rzeszlam 
ginekologiczną operacje. pod­
czas której usunięto mi je­
den jajnik. Czy kobieta o 
jednym jajniku może zajść 

w ciążę? Moje sąsiadki twier­
dzą, że nie". 

ODPOWIADA GINEKOLOG 

Droga Czytelniczko! Na­
prawde nie masz powodu do 
zmartwienia. Bardzo wiele 
mlodych kobiet ma u sunięty 
jajnik, najczęŚ Ci ej z powo<.lu 
torbieli czyli tzw. cysty jaj­
nikowej. a na stępnie rodzi 
dzieci. Do za;ścia w CląZę 
wystarcza jeden jajnik, po· 
nJe~aż jajeczko dojnewa co 
miesiac tylko w jednym. a 
nie w dwóch naraz. Bywają 
też nawet takie prz)'j:,adki, 
Że mimo całkowitego usunie­
cia jednego ;a;nika i cześcio· 
wo drugiego. kobieta zacho­
dzi w ciażę ! rodzi dzieci. 
Nie słuchaj wiec sasiadek. 
natomiast. ~ co trzy miesiące 
kontrolui swój stao zdrowia 
u ginekoloJ!;a. 

"PIEPRZYK" 

JANKA pisze: "Mam 17 lat. 
Przed paroma jeszcze miesią· 
cami byłam z ży<,ia zadowolo­
na. układałam plany na przy­
szłość ... Teraz jestem zgnębio­
na.. że nie umiem się nawet \1. 

śmiechnąć. Otói utworzył mi 
się na lewej piersi "pieprzyk" 
koloru czarne~o z obwódką 
ciemno-brązową. Oprócz tego 
dość często odczuwam lekki 
ból w piersiach. przeważnie w 
lewej. a czasami dość silny ból 
w skroniach. Co ło może 
być?". 

ODPOWIADA INTERNISTA 

Janko! Sprawę "pieprzyka" 
% ciemnobrązową obwódką, 
który powstał na piersi, trak­
tować należY jakO pilną i nie· 
zwłocznie zgłosić się z tym do 
lekarza (internisty, chirurga 
lub ginekologa). Możl;we, że 
jest to zwykłe znamię, któ re­
go nie zauważyłaś poprzed­
nio. ale może to być sprawa 
wymagająca interwencji le­
karza. Nie wolno w żadnym 
wypadku drapać, gnieść ani 
w ogóle zbyt dużo dotykać 
tego "pieprzyka". 

Bóle w piersiach naj prawdo­
podobniej są pochodzenia 
hormonalnego. Kobiety czę· 
sto przed periodem odczuwa­
ją w piers iach bóle ciągnące 
ku pachom, bółe głowy, osła­
bienie. Najczęściej św iadczy 
to o braku hormonu o na­
zwie progesteron lub o jego 
zmniejszonej ilości w wydzie­
laniu jajnika. Lekarz musi 
zbadać pacjentkę i przepisać 
leczenie. Niedomoga ta daje 
się dość łatwo usunąć. Nie 
zapomnij powiedzieć lekarzo­
wi o wszystkich swoich doleg­
liwościach. 

DODATEK MIESZKANIOWY 

DLA STYPENDYSTOW 

J. M. Z KOŁOBRZEGU: 
"Mieszkam z matką. która nie 
ma uprawnień do dodatku 
mieszkaniowego. Dlatego to 
ja. otrzymywałam owe świad· 
czenia w pełnej wysokośd, 
aż do chwili rozwiązania sto· 
sunku pracy. Obecnie jest.em 
słuchaczką Studium Nauczy· 
cielskie~o l jedynym moim 
dochodem jest stypendium. 
Czytałam, że osoby utrzymu­
jące się ~e stypedium maj", 
prawo do dodatku. A jednak 
Kuratorium odmówiło wypla· 
cenia ... 

Sprawa, o którą pytasz n :e 
była dotychczas uregulowana. 
Zwróc iłiśmy się więc do Ko­
mitetu Pracy i Płac. Z przy­
jemnością możemy Cię za­
wiadom;c, że Komitet stanął 
na stanowisku, że podjęcie 
nauki w Stud ium Nauc zyciel­
skim traktuje się w zakre"ie 
dodatku mieszkaniowego na 
równi ze studiami na wyższ':!j 
uczelni (pismo z dn. 25.3.1967 
r., nr EiS 133/473). 

Komitet Pracy i Plac wy­
jaśnia: "Nie tracą prawa d" 
dodatku pracownicy, którzy 
w celu odbycia studiów na 
wyższych uczelniach. wzglęll­

nie studiów doktoranckich w 
instytutach naukowo-badaw­
czych lub zakładach nauko· 
w~'ch szkół wyższych. roz· 
wiązali umowę. o pracę i w 
związku z kontynuowaniem 
studiów pobierają stypen· 
dium. Osoby te otrzymują 
przez cały okres pobierania 
stypendium dodat.ek w wy­
sokości kwoty pobieranej 
przez pracownika za ostat­
ni przepracowany miesiąc, 
bądź w wysokości sko· 
rye-owanej z~odnie I § 9 
ust. 5 i 11 "t. 8 uchwały nr 187 
Rady Ministrów, I dnia 20 
lipca 1965 r. w sprawie wpro· 
wadzenia przejś.ciowego do­
datku mieszkanioweKo (M.P. 
nr 43. poz. 239), jeśli ostatni 
przepracowany miesiąc jest 
ostat.nim miesiącem pólro­
cza.'" 

W KILKU ZDANIACH 

ANNA: "Czy byłoby z mo­
jej strony czynem niegod­
nym, gdyby rodzina adopto­
\\ala moje pozamałżeńskie 
dziecko?" 

Widzimy inne wyjście: u­
mieszczenie niemowlęcia w 
Domu Małego Dziecka - na 
czas Twego dojścia do pełno­
letności i usamodzielnienia 
się. Sprawę należy załatwia~ 
przez Wydział Zdrowia i o­
pieki Spolecznej Powiatowej 
Rady Narodowej. 

ZOCHA: "Kolega twierd:i.i, 
że chłopiec będący w towa­
rzystwie dziewczyny, nie po­
winien się kłaniać innym ko­
leżankom i kolegom, gdyż 
poniżyłby tym godność swej 
partnerki. Ja jestem odmien­
nego zdania. Kto I nas ma 
rację?" 

Widzimy oczyma wyobraź­
ni, jak wszystkie napotkane 
na ulicy koleżanki kłan i ają 
się w pas owemu koledze. Na 
razie obowiązują u nas inne 
zwyczaje. Partnerce nie tyl­
ko absolutnie nie ubliża to, 
że jej kolega kłania się swo­
im znajomym, ale i ona pn­
winna ich pozdrawiać k iw­
nięciem J!;łowy, nawet jeśli 
ich nie zna osobiście. 

JOLA: "Kierownica.ka w 
dniu swoich urodzin często­

wała wszystkich czekolad". 
Mnie ominęła. Moźe dlatego. 
że mam tylko 19 lat, pracuję 
dopiero czwarty miesiac I nie 
nabrałam jeszcze uprawnień 

do uczestniczenia w takich 
uroczystościach? Jednakże by­
ło mi bardzo przykro." 

Zachowanie się Twojej 
przełożonej można wytiuma­
czyć tylko niezamierzonym 
przeoczen:em. Bo ani Twój 
krótki staż pracy, ani Twój 
wiek nie usprawiedliwi ają 
takiego afrontu. Nie bierz 
więc sobie do serca roztarg­
nienia solenizantki. 

ANIA: .. Przyjaźnię się • 
chłopcem od roku. Gdy spoty­
kam go na ulicy. nie kłania 
mi się, lecz się uśmiecha. Już 
kilkakrotnie wyraziłam zdzi­
wienie z tego powodu - nie 
pomaga. Có sądzić o tym?" 

Albo chłopiec jest n i eśmia­
ły. albo też nie ·wie, że 
uśmiechem nie można zastą­

pić ukłonu. 

MARYSIA: ,.Udałam się do 
głównego księgowego (o pię­

tro wyżej) z pismem do pod­
pisu i zast.ałam drzwi lam· 
knięte na klucz, który tk" il 
w zamku. Jak się zachować 
w tej sytuacji: otwonyć 
drzwi i zost.awić pismo, Cty 
teź przyjść powtórnie?" 

Na ogół nie je-st przyjęte, 
aby wchodzić do czyjegoś po­
koju POdCZ3S nieobecnotr,:i 
gospodana. Słuszniej wi~c 
byłoby zostawić w drzwiach 
kart.kę i poprosić o teleC().n 
po powrocie. Na przysz.loi.ć 
- zanim się wybierzesz 
upewnij się telefonicznie, czy 

, dana osoba jest u siebie. 
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_.dodaje jędrności, 

zapobiega zmarszczkon1 

i łuszczeniu się skóry. 
Doskonały do opalania. 

Producent 

"ZIOLOLEK", Poznań. Garbary 96. 
Do kupienia w drogeriach i perfu­
meriach. 

PÓl MILIONA ZŁOTYCH 
możesz wygrać, kupując przez pocztę szczęśliwy los 

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘZNEJ 
Ogółem w październiku Jo wygrania 8.500.000 zł 

Centralna Kolektura Wysyłkowa 
Polskiego Monopolu Loteryjnego 
WarsŁawa 51, ul. Świętokrzyska 12 

wysyh losy do Klientów z całego kraju po nad~slanju 
towym należności ' za cały los - 100 zł. za połowę 
ćwia.rtkę losu - 25 zł . 

przekazem pocz­
losu - 50 zł. za 

OP-OO 

D z I A l z A G A D E K 
KRZYZÓWKA 

Poziomo: l) lewa w grze w kail'­
ty, 5) kotlina otaczająca Tatry od 
wschodu i południowego wschodu, 
9) wrzenie, zaburzenie, 11) bezpo.kła ­
dowy statek rzeczny do przewoże­
nia towarów, 14) pół półrocza. 

Pionowo: 1) pod nosem, 2) wpada 
do jeziora Bałchasz. 3) As w kar­
tach. 4) wokół boiska sportowego, 
6) część drzewa, 7) ~an i ec rodem z 
Brazylii, 8) stosowany w walce bot<­
serskiej, 10) najtwardsze miejsce w 
drzewie, 11) wąż dusiciel, 12) naj­
lepszy młociarz polski, 13) wioska 
kaukaska. 

Rozwiązania należy nadsyłać w 
termin ie lO-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem: Re­
dakcja ,,Przyjaciółki" - Warszawa, 
skr. poczt. 989 Dział Zagadek. 
Wśród Czytelników, k!órzy nadeślą 

prawidłowe rozwiązania, rozlosowa­
ne zostaną 

nagrody kSiłłikowe 

ROZWIĄZANIE 
KRZYZÓWKI z nr 32/1011 

Poziomo: 1) mówca, 4) koks, 6) Nil, 
7) Norweg, 8) O !ta, 10) Odra, 11) bi­
wak, 14) rzeki, 15) Iran, 16) gil, 17) 
arytmograf. 

Pionowo: 1) mandolina, 2) walor, 
3) Anna. 4) korn ik, 6) kreda, 9) kar­
net, 11) Berno, 12) wigor, 13) kilof. 

Nazwiska nagrodzonycb: 

1) Alicja Rog-alska z Warszawy; 2) 
Maria Pienek z Mielca; 3) Jadwiga 
Grabc~ak z Krakowa; 4) Irena Ja­
nicka L. Chodzieży; 5) Piotr Król z 
Kielc; 6) Stanislaw Skwarczek z 
Wilkowiska; 7) Janina Szyszkowska 
z Wrocławia; 8) Anna Osadczuk z 
Sopot; 9) Jadwiga Bielińska z Swie­
cia nIW; 10) Maria Rutkowska z Ło­
dzi. 

ROZWJ ĄZANIE 
KRZYZOWKI z nr 33/1012 

Poziomo: 1) stajnia, 5) prezent, 9) 
płonica, 10) Trabant, 14) sporysz. 

Pionowo: 2) tor, 3) jaz, 4} Inn, 5) 
popyt, 6) etola, 7) ekipa, 8) trakt, 11) 
rep, 12) bor. 13) noc. 

Nazwiska nagrodzonych: 

1) Marek Kowa.lski z Warszawy -
Wawra; 2) Marta Kowalczykowa ze 
Szczawna-Zdroju; 3) Ela Szysz z Lę­
borka; 4) Helena Karasińska z So­
snowca; 5) Franciszek Wolski z Wiń­
ska; 6) Zygmunt Kowalski z Sule­
jówka k. W-wy; 7) Marian Strzelec­
ki z Rozgarty z Torunia; 8) Jer1l7 
Bielang z Stargardu; 9) Kazimiera 
Jóźwicka ze Słupska; 10) Zofia Zre­
da z Warszawy. 

BEZ TRUDU ZMECHANIZUJESZ SWÓJ DOM 
; KORZYSTAJĄC Z ZAKUPÓW RATALNYCH' 

POPRZEZ O RS 
w SKLEPACH PSS "SPOŁEM" 
Możesz tam zakupić: 

MASZYNĘ DO SZYCIA "Łucznik", wpłacając tylko 10 proc. 
ceny, a pozostałą kwotę spłacając w niskich ratach miesięcz. 
nych (do 24 rat) 

ODKURZACZE .. Gamma" i "Alfa" 

PRALKI "Kasia" i .. Frania" na wyjątkowo dogodnych wa­
runkach - pierwsza wpłata 100 zł, reszta należnosci również 
po 100 zł miesięcznie. 

zapobiecaja niepoiądanej ciłłży. 

DO NABYCIA 
we wszystkich aptekach. 
drogeriach, kioskach "RUCH" 

Cena 7 zł na receptę zł 2,10. 
OP-74 

• OGŁOSZENIA DROBNE. 
NAUKA 

KORESPONDENCYJNE kursy księgowości. 
s~e nografil . 1ęzyków : Łódź \, skrytka 29.2. 
PISANIA na maszyn ie. st!'nograCll. biu­
rowości - uczy :zaocznie Stowarzyszenie 
Stenografów I Ma szy nistek Poznań-
skryt!,a poczto wa 1050. OP-S3 

ROZNE 

DZIEWIARSKIE maszyny dwupłytowe. 
przystawki do .. Kaszubek". cena 1900 zł. 

0-586 

robiace wzory: ściągacz, perełka, angiel. 
ski - wykonuje Kukawka. Gdynia 
Grabówek. MłaWlika ;I. leI. 21-04·92. 

ELEKTROMASZYNKI do podnoszenia 0-
czek. cichobiezne. oiezaklóca.fące odbio­
ru. roczna gwarancja. Igły - wykonu je 
warsztat Krauze. Warszawa. Hota l. (Po­
czta nie wysyłamy). OG-I06 

KUPIĘ. wyml~mę serie czystych znac7.­
ków państw Europy. Oferty: •• :18382" 
Biuro Ogłoszeń. Warszawa. Poznańska l8. 

MASZYNKI. igty podno"Ząc:e oczka (wy. 
soki gatunek) poleca Marian Szwedo­
WarS7aW3. Zielna 8, pawilon 101. OP-IOI 

NAGRANIA dźwiękowe na pocztówkach 
- Marian Lech. SkarŻYsko-Kamienna. l 
Maja 29. ProS'.ce podać tresć zyczeń I ty .. 
tuł melodii - pocztówke wyślę za zali­
:...zcn.tt>m poczto~'y~ 34 zlotyCh.:...~U 

IGŁ Y do podnoszenia oC7ek szybkobieżne 
I zwykle. wysokie1 jakOŚCI. gwarancja. 
poleca: M!'chanika Precyzyjna. Byd­
goszcz, I Maja 116. OG-132 --- --
IRYSY: 30 mieszanych - 100 zł. 20 od· \ 
r"lian - 120 zl, 10 odmian amerykań S kich -
sao zl, wysy ła Klatte. Płock. OG-IU 

M. POLACZEK, Tarnów. Wałowa 41 -
wykon u je leczn icze pas y brzuszne. pr7P­
p u klinowe (wysyła po~ztą). OP-IVO 
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Poobiednia kawka i popwędka... We wnriniu i październiku z zas!u­
żonejfo wypoezynku na wczasaeh w większości ko~ renciści. 

Od + powtarzać. Na 
końcu rzędu 2 ocz. pra­
we, l ocz. brzegowe. 

. Wpr4wdz!e już 10 początkach XX wieku powstał pro-
3ekt wod'oetągów, ale pełne rozwiązanie u,"OŻnego dla 
miasta problemu, jakim było zaopat1'zenie 10 wodę na­
stąpiło dopiero w latach 1955 - 1963, kiedy to do Łodzi 
doprowadzono dwa 1'urociqgi z Pilicy. Miasto, które mia­
ło wszystkiego 63 kiłomet1'1l sieci wodociągowe;, obecnie 
posiada jej 800 kilometrów i wciąż tTWa;ą wykopki. In­
stalowane są przewody s~ci ciepłownicze; i go.zowej, za­
silane; przez wi~lka magistralę ze SZąska. 

Dziany modny swełerek S'lydełko nr 4, 6 czar­
(obwód gorsu 88-90 cm) nych guziczków oraz 90 

cm czarnej aksamitki 

2 rząd = 1 ocz. brze­
gow.e, wszystkie ocz. le­
we, l ocz. brzegowe. 

Na wykonanie potrzeba szerOkości 7 mm. 

Kanapka, zastępująca tradycyjną lawę, poddawane 
była licznym próbom W1Itrzwnałości. 

około 45 dkg jasnej 
włóczki średniej grubo- SCIEGI. Sciąpez - 2 
ści (10 cm kwadrat = ocz. prawe, 2 ocz. lewe. 
21 ocz. i 34 rzędom, po Paski ozdobne - l rząd 
dwa druty nr 2,5 i nr 4, = l ocz. brzegowe + 2 
3 druty pończosznicze. ocz. prawe. 2 ocz. lewe. 

TYŁ. Na druty nr 4 na­
rzucić 100 ocz. ściąga­
czem, przerobić 4 r:zędy. 
a dalej przerabiać ście­
giem w paski ozdobne. 
Począwszy od 113 rzę­
du gubić na pachy z 
obu boków w każdym 
c;łrugim rzędzie 2 razy 
po 2 ocz. i 6 razy po 
l ocz. Pozostałych 80 
ocz. podzielić na dwie 
części i każdą część 
przerabiać osobno. Po­
czą wszy od 177 nę<łu, 
gubić na ramię w kaZ­
dym drugim rzędzie 6 
razy po 4 ocz. Pozosta­
łycb 16 ocz. przełOŻYĆ 
na drut pończosmiczy. 

Umeblowanie wiejskiej izby kuchennej stanowi u nas 
problem nie lada. Nie tylko dlałel"o, ie iycie na wsi kon­
centruje się przeważnie w kuchni. ale i z innych powodów: 
potrzebne są tu sprzęty mocniejsze niż w mieście, potrzeba 
wi~ej sehowków na przetwory i narzędzia. A przy łym 
trzeba uwzclędnić brak bieqeej wody i wiele innych nii 
w warunkach miejskich - okollcmoici. 

Na dobry wzór mebli kuchennych dla potrzeb wsi cze­
kaliśmy około ZO lał. Tołei, I"dy pewnej wrześniowej nie, 
dzieli bieiąeel"o roku przemysł meblarski zorpnizował we 
wsi ldłynary, w powleeie Pasłęk. woj. olsztyńskie, jedną 
li pierwszych w kraju - wystawę wiejskiCh komplełów 
kuchennych - zainteresowanie było Ol"fOlDDe. 

W miejKowej świetlicy ustawiono dwa prototypy zesta­
wów knchennycb. W spr~aiy jeszcze się one nie ukazały. 
Postanowiono, ieby najpierw na temat przydatności łych 
mebli wypowiedzieli się ieh przyszli użytkownicy. 

W czasie trzech dni, przemaezonycb na pokaz, w świe­
Ulcy odbywały się I"orąee dyskusje. Rozprawiano czy umy­
walki nie są za WIlskie, czy szafki I schowki powinny być 
z nóżkami ł zamykane na klucze. ~ajwięeej jednak uwacł 
zwracano na to,· czy meble są dostałecznie mocne, naj­
mniej zaś - na_ icb eenę· 

Spostrzeienia l uwagi mieszkańców Młynar zostały przez 
projektantów skrzętnie zapisane. Obiecali oni nałycbmiasł 
poprawić wszystkie wskazane usterki. 

Jm więe jui realna nadzieja, ie mieszkańcy wsi 
doeukają się naresz~ie tak Pł'tnehnych Im kompletów !Joli­
dnych mehli kuchennych. 

Projektanci madali temu sprzętowi dwo,akie przemoczenie: 
jest to schowek 114 węgiel, Cl 114 wiench u ma miejsce nCl 

gorące MCZ1J7I.ia. . 

PRZÓD. Wykonać jak 
s tył. z tym, że -robotę 

dzieli się na dwie czę­
ści dopiero w 165 rzę­
dzie w ten sposób, że 
20 środkowych ocz. 
przekłada się na drut 
pończosmiczy, a na­
stępnie każdą część 

przerabiać należy osob­
no, gubiąc od strony de­
koltu 6 razy w każdym 
drugim rzędzie po 1 ocz. 

RĘKAW. Na drut)' nr 
2,5 narzucić 52 ocz. i 
przerobić ściągaczem 5 
cm, zmienić druty na 
nr 4 i przerabiać ście­
giem ,w paski ozdobne. 
W II, 21, 31, 41, 51, 61, 
71, 81, 91 i 101 ~zędzie 
dOdać z obu stron po 
1 ocz. (na drutach 72 
OCz.). Począwszy od 119 
rzędu gubić na podkrój 
rękawa z obu stron w 
każdym drugim rzędzie 
3 T.3zy po 2 ocz., 16 Ta­
zy !po 1 ocz., 1 raz po 
2 ocz., l raz !PO 3 ocz. 
i 1 raz po 4 ocz. Pozo­
stałych 10 ocz. zgubić 
w jednym rzędzie. 

WYKO~CZENJE. Po­
szczególne części wy­
prasować lekko przez 
wilgotne płótno. Zeszyć. 
Dookoła dekoltu oa 
druty nr 2,5 nabrać 96 
ocz. i przerobić ściąga­
czem 12 rzędów z tym 
że w 3 i 7 rzędzie wy: 
konać. dziurki przera­
biając dwa lewe ocz. 

- razem na lewo i narzu­
cić nitkę na prawy 
drut. Brzeg ściągacza 
wykończyć jednym rzę­
dem półsłupków. Prze­
cięcia 'Przy tyle wy­
końcZ3'ć 3 rzędami ,p6ł­
słupków, wrabiając z 
jednej strony 6 dziu­
rek. Przyszyć guziczki. 
Przewlec aksamitkę. 



Moda ... Moda ..• Modo ..• 
Dwa tygodnie trwał moskiewski Festiwal M'Ody, 

światowa rewia wdzięku, młodości i radości życia" ~z 
dwa tygodnie kroczyła po festiwalowym podeŚcie "ko­
bieta jesienna 1967" demonstrując nowe cechy swojego 
sezonowego uroku. Peleryn'ki ,powtarzały się we wszyst­
kich prawie 'kolekcjach, bądź długie, całkowici~ i szezel­
nie okrywające Ikobietę, !bądź krótkie Oa'k.na naszej 

.okładce). Glosy z widowni opowiadały się spontanicznie 
przeciwko pelerynkom długim, a to rw tym duchu, że 

-ltkwidują -one ' ,pęee; tiórych kobieta ma i tak za mało. 
Wszystkie przedstawione tu mode- modne są 'kałnierze płaskie, a. także 

le to propozycje mody angielSkiej, kołnierze fantazyjne, różne, przeróż­
a moda angielska to jeśli nie moda ne warianty na temat /kołnierza, co 
sportowa, to w każdym razie coś widać nawet na tych kilku zdjęciach. 
spokojnego, praktyc,;mego, to propo- Ze spraw nie nOwYch, które jed­
zycje <>dpowiednie dla każdej, naj- na.k mocno utrw.aliły się w mO'dzie 
wybredniejszej kobiety, nawet dla to: cięcia, jako znak czasu i nadal 
królowej. Zwróćmy uwagę, że duże łączenie ,kolorów. . 
znaczenie /przywiązuje się 'Obecnie Angielska moda szczególnie upodo­
do wyłkończenia szyi. Projektanci bała sobie guziki. Chociaż suwaki ro­
mody wszystkich krajów nmóstwo bią nadal karierę, to w światowej 
inicjatywy ulokowa\1.i ,właśnie w oko- modzie uporczywie powtarza się L. 
licy kobiecych obojczyków. Modne guzik. Jesteśmy również świadkami 
są zatem nadal kołnierze na szero- niekłamanego awansu kieszeni ko­
kiej sZ)ti, ale modne również stały biecej, która w przeciwieństwie do 
się kołnierze pod szyję, 'Podwiązane, męskiego portfela słu~y modzie zu­
za'kończone !krawatem, muszką lub pełnie lbezinteresownie i wyłącznie 
koka:,dą, modne są st6jkr, golfy, dla dekoracji. GRACJA 
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